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P R Z E D S T A W  i C S  E L S T W A
B A R A N O W IC Z E  —  ul. S zep ty ck ieg o  —  A Łaszuk.  
BILN1AKONIE —  Bufe t  kole jowv.
BRASŁAYY — K sięgarn ia  T - w a  ,,Lot“ .
D Ą B R O W IC A  (Po le s ie )  —  K sięgarn ia  K. M a linow skiego .
D L K S Z T Y  —  Bufet kolejowy
G i iyBGKIE — ul. Z am k o w a ,  W . W lodz im ierow .
GR ł DNO —  K sięgarn ia  T - w a  , ,Ruch‘
BORODZIEJ — D w orzec  ko le jow y  ■— K. Sm arzyńsk i.  
IWIF.NIEC —  Sklep  ty to n io w y  S. Zwierzyński .
K LFC K  —  Sklep . .Jedność".
LIDA —  ul. S u w alsk  ; r3, S. Małecki.
M O ŁO D E C ZN O  —  K sięgarn ia  T - w a  „Ruch".

N IE ŚW IEŻ  —  ul. R a tu szo w a ,  K s ięgarn ia  JażwińsKiego. 
N O W O G R Ó D E K  —  kiosk St. Michalskiego.
N. ŚW IĘC IA N Y  —  K sięgarn ia  T - w a  „R u ch " .
OSZMIANA •— K sięgarn ia  spótdz .  Naucz.
PIŃ SK —  K s.ęgarn ia  Po lska  —  St. Bednarsk i.
P O S T A W Y  —  K sięgarn i-  Pol.  M ac ie rzy  Szkolnej.
S T O Ł P C E  •— K sięgarn ia  T -w a  „R uch".
ST .  ŚW IĘ C IA N Y  —  ul. Rynek 9, N. Taras ie jsk i .
W ILEJK A  P O W l A T O W n  —  uf. M ickiewicza  24 F. J u c z e u s k a .  
W A R SZ A W  A —  T - w o  Księg. Kol. „Ruch".
W O Ł K O W Y S K  —  Ks ięgarnia  T - w a  .Ruch".

PR E N U M E R A T A  m iesięczna z odniesieniem do dom u lub -  
p rzesy tk ą  p o c z to w ą  4 zł. z ag ran icę  7 zl. Konto  c zek o w e  P.K.O. 
Ni &UŹ59. W  s p r z e a a ż y  cn-tac cena p o jed y n c ze g o  Nr.  20 gr.

O p la ta  p o c z to w a  n iszczo n a  ry cza łtem  
R edakc ja  ręk o p isó w  n iezam ów ionych  nie zw raca .  A dm inis trac ja  

n ie  u w 2g lęd m a zas trzeżeń  co do  rozm ieszczan ia  ogłoszeń.

CENY O G Ł O S Z E Ń :  w iersz  m il im e trow y e an o s z p a l to w y  na  s tron ie  2-ej i 3ej 40 gr.  Za tek s tem  15 groszy ,  K o m u n .k a ty  oraz 
n ad es łan e  milimetr  50 gr.  Kronika r e k la m o w a  milimetr  60  gr.  W N -rach  sw ią reczn y ch  o raz  z p row incji  o 25 proc  a roże j.  
Z ag ra n ic z n e  50 proc.  drożej.  Ogłoszenia  cy frow e  i tab e la ry c zn e  o oO proc. drożej .  A d m in is trac ja  nie p rzy jm u je  zas trzeżeń  co do  
miejsca. Term iny d ru k u  m o g ą  b y ć  przez A dm in is irac ję  znnenm ne  aow oin ie .  Za  dos ta rczen ie  num eru  d o w o d o w e g o  20 groszy .

C\ S. i M  o c&RCflCi e c h a  s t o l i c y  z  Z A  K O R D O N Ó W  P a p ie ż  p r z e c iw k o  M u s s o lin ie m u
s y iiw c ii s K p o t o c z e l  a

Polsce.
Deficytowy bilans handlowcy Pol­

ski w sferach antyrządowych wywołął 
wielkie gandium. N’a tem tle powstało 
oskarżenie skierowane przeciwko b. 
ministrowi skarbu p. Czechowiczowi i 
na tem tle snuto akcję, której celem 
było nadanie niewłaściwego oświetle­
nia polityce gospodarczej rządu.. Jak 
że nie wykorzystać tej gratki w po­
staci deficytu handlowego, —  skoro 
sam temat nasuwał tyle możliwości 
do przekręcania taktów i naginania 
cyfr do tego, co zgóry uplanowanem 
zostało.

Zwracałem już kilkakrotnie uwagę 
na to, że ci, co rząd obecny odpowie­
dzialnym czynią za bilans deficytowy 
a przesilenie o charakterze przemija­
jącym wyolbrzymiają do rozmiarów 
kryzysu, wyjście z którego zdaniem 
ich, zaznaczone jest obowiązkiem 
przekazania władzy bądź na ręce en­
deckie lub pepesowskie —  że ci, po­
wtarzam, malkontenci z zawodu, gdy 
chodzi o władzę praworządną a defe- 
tyści z zasady, gdy od steru rządowe­
go są usunięci —  nie są skłonni po- 
w'oływać się na opinję zainteresowa­
nych bezpośrednio sfer gospodar­
czych Tak, jakby ta opinja wogóle nie 
istniała. Tak, jakby tylko moment aspi- 
racyj politycznych był wyłącznie de­
cydującym i stanowiącym o kierunku 
programu gospodarczego.

Należy stwderdzić, i z tego stwier­
dzenia odpowiednie wnioski wypro­
wadzić, że s tawka endecko-pepesow- 
ska była stawką na złą kartę, na kar­
tę, która przegrywała. Przed kilku la­
tami metoda wmawiama, że będzie 
ile ,  mogła jeszcze dać pożądane skut­
ki tembardziej, że rządy ówczesne 
posiłkowały się specjalnemi nauszm- 
kanti byle nie słyszeć głosu ster go­
spodarczych Metoda ta jednak musia­
ła sprawić zawód wobec tej współpra­
cy, która ma miejsce od przewiotu 
maiowego między rządem —  nie Sej­
mem —  a temi właśnie sterami go­
spodarczemu

Prasa opozycyjna przechodzi do 
porządku dziennego nad komunikata­
mi Instytutu badania konjunktur, do- 
tyczącemi sytuacji, Instytutu, gdzie 
element niezależy od rządu ma glos 
decydujący. Prasą ta przemilcza rów­
nież o opinji doradcy finansowego p. 
Ch. Dewey'a, o którym „Przegląd Go­
spodarczy", organ centralnego zwiaz- 
ku polskiego przemysłu, górnictwa, 
handlu i finansową mówi jako o czło­
wieku, który „potrafił zdobyć sobie 
powszechne zaufa m> a głos którego 
jako życzliwego a bezwzględnie bez­
stronnego obserwatora naszych sto­
sunków musi być wszędzie uznany za 
niezwykle kompetentny".

Cóż mówi p. Dewey?

W  sprawozdaniu za pierwszy kwar- 
tał bieżącego roku doradca finansowy 
Polski ustala przedewszystkiem, że 
wszystkie źródła dochodowe za rok 
1928— 29 były bardziej wydajne niż 
przewidywano, skutkiem czego ogólne 
wpływy były o 13 proc. wyższe od 
preliminowanych, zwłaszcza wobec 
zwiększonych wpływów z monopolów 
państwowych. Ujemną stronę w wy­
konaniu budżetu stanowi efekt gospoś 
darki spoczyw ającej w ręku 'państw a. 
Tu nadmierne inwestycje obok innych 
przyczyn spowodowały zmniejszenie 
się w stosunku do roku ubiegłego do­
chodów Skarbu. Omawiając sytuację 
gospodarczą p. Dewey zaznacza, że 
pierwsze trzy miesiące 1929 r. odzna­
czały się recesją aktywności gospodar­
czej w porównaniu do poziomu osią­
gniętego w końcu roku ubiegłego. 
Wpłynęły na ten sten rzeczy przede­
wszystkiem w arunki atmosferyczne.

W zakończeniu swego sprawozda­
nia p. Dewey stwierdza, że całość 
stosunków w ciągu pierwszego kwar­
tału bieżącego roku Kształtowała się  
pod wpływem nadzwyczaj Ciężkiej zi­
my- Przemysł krajowy nienuał n'agro-

(d a ls zy  ciąg na  szpa lc ie  6- e j ) .

Treść listu M a rs z. Piłsudskiego 
w  sprawie b . m m . Czechow icza.

M arsz . P i łsu d s k i, ja k  ju ż  ; p o p rzed n io  
d o n o sił.S m y , p rz e s ła ł  sęd z iem u  śle d cz em u  
Z a le sk iem u  o b i-zem y  w yw ód , w k tó ry m  
u z u p e łn ia  p ie rw o tn e  sw o je  o św ia d c z e n ie  
p rzed  ty m ż e  s ę c z ią  u czy n io n ie , iż w p ro c e ­
sie  b. m in is tra  C z ec h o w icz a  p rzed  T ry b u ­
n a łe m  S ta n u  n ie  b ęcu ie  z e z n a w a ł iak o  
św ia u e k .

K op ję  p ism a M a rsz . P iłsu d s k i k a ­
z a ł p rz e s ła ć  P re z y d e n to w i R zp lite j, p r e z e ­
sow i T iy b u n a łu  S ta n u  S u p iń sk ie m u , p re z e ­
sow i R ady m in is tró w  d -ro w i Ś w iia lsk ie m u , 
m a rs z a łk o m  S ejm u  i S e n a tu , o ra z  b. n .in . 
C zech o w iczo w i.

Ja k  się  d o w ia d u je m y  tr e ś ć  te g o  p :sm a  
je s t  n a s tę p u ją c a :

W sk u te k  d o o re j g o sp o d a rk i  fin an so w ej 
sw o je j i C z ec h o w icz a  n a g ro m a d z iły  s ię — 
o św ia d c za  M arsz . P i łs u d s k i  w sw o jem  p iś­
m ie • z n ac zn e  zap asy  p ien ię żn e  w k a sa c h  
p ań stw o w y ch .

„T ych  p ien ięd zy  n ie  c h c ia łe m  — m ów i 
A u to r  p i s m a - t r z y m a ć  w k a sa c n , d a łe m  je 
n a  c e le  p o ż y te c z n e , w sz c z e g ó ln o śc i te ż  
n a  w ie lk i ru c h  b u n o w lan y * .

Ś c is łe  o b lic z e n ia  w y d a tk ó w  — w y w o ­
dzi d a le j M a rsz a łe k  — t r :a ły  n a s tąp ić  
p ó ź n ie j.

A o to  d a lszy  b ieg  ro z p o z n a w a n ia  M a r­
sz a łk a :

F c p rz td n ie m u  S e jm o w i ty c h  w y d a tk ó w  
n ie  p rz e d k ła d a ł ,  ani p rzed , ani po  ich  p o ­
czy n ien iu , p o n iew aż  B ejm  ó w  u w a ża ł za 
sk o ru m p o w a n y  i n ieg o d n y  d o  d e cy d o w an ia  
w w ażn y ch  sp ra w a c h  p a ń s tw o w y c h  U m y śl­
n ie  g o  n ie  zw o ły w ał, a  ró w n o c z e śn ie  d ą ­
ży ł d o  teg o , aby u p ra w n ie n ia  iego  w y g asły  
n o rm a ln ie .

C o  się  tyczy  n o w e g o  S e jm u , to  go  
u w a ża ł za  ró w n ie ż  w s trę tn y  jak  p o p rzed m  
a je g o  m e to jy  p racy  p o tę p ia  ja k o  

g łup ie .
U m y śm ie  n ie  pozwala,* an i p. B a rtlo w i, 

an i p. C zech o w iczo w i p rz e d k ła d a ć  u s ta w y  
o  k re u y ta c h  d o d a tk o w y c h , b o  p rzez  to  by­
łab y  s ię  p rz e d łu ż y ła  s e s ja  b u d ż e to w a . W o- 
g ó ie  sw ó j rz ą d  i n a s tę p n y  ta k  z o rg a n .z o -  
w ał, aby n ik t z m in is tró w  n ie  m ia ł p raw a  
z w ra c a ć  s ię  d o  S e jm u . P o lity k ę  w o b ec  
S e jm u  u w a ża ł za  sw ó j w y łączn y  a try b u t  i 
z a k re s  dzia łan ia-

W p raw d z ie  pp. B a rte l i C zech o w icz  
n ie ra z  m u z w ia c a u  uw agę, że  n a ru sz a  ten  
a ib o  ów  p rzep is , tę  a lb o  o w ą  u s ta w ę , a le  
o n  s ię  n a  to  n ie  o g ląo a ł. .szk o d a  c la  p a ń ­
stw a  z te g o  n ie  w yn ik ła

C o  d o  D ow .ększen ia  fu n d u sz u  d y sp o z y ­
cy jn eg o  P re z y d iu m  Rady M in istró w  o  8 
m u j. z ł. (su m a  ta  n ie  je s t  o b ję ta  o sK arże  • 
n iem  S e jm u . P rz y p . Kor.), to  w p iśm ie  
sw em  M a rsz . P iłsu d s k i o m aw ia  sp ra w ę  5 
m ilj. z ło ty c h  i o św ia d c za , z e  c e lu , n a ra z ie  
o m aw iać  n ie  ch ce  i p o w o łu je  s ię  na  to ,  że  
o so b n e tn  p ism em  p o lec .ł C zech o w iczo w i 
w y p ła tę  5 m il], rł.

Na p o d sia w ie  te g o  s ia n u  rz e c z y  d o ­
ch o d zi w p iśm ie  sw em  M arsz . P iłsu d sk i 
do  k o n k lu z ji ,  ż e  o s k a rż e n ie  b. m i ii t ra  
C z ech o w icza  u w ażać  n a le ży  za  c zy n  b e z ­
se n so w n y  i n iee ty czn y .

B. min. SzcrbnujłEL zzionkusm 
komitetu Finansowego.

W A R S Z A W A , 6-VI. ( te ł. w l. „ S ło w a ")  
P re z e s  R ady M in istrów  d r . Ś w ita lsk , z a p ro ­
sił dz iś do  K o m ite tu  t .n a n s o w e g o  u tw o rz o ­
n eg o  o s ta tn io  p rz y  p re iy a ju m  R ady  Mini 
s tró w  b. m in is tra  sk ra b u  p . C zechow icza, 
D o k o m ite tu  te g o  w ch o d zą  p rezes B anku  
P o lsk ieg o , i B a tu tu  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e ­
g o  i B anki R olnego  P . K O. o ra z  m in iste r 
sk a rb u  i p re z e s  R ady  M in istrów  jak o  p rz e ­
w o d n iczący  p . C zechow icz  zap ro sz o n y  z o ­
sta ł a d  p e rso n am .

Ffzyg o fo w a n te  do w y js zB U  m ar­
szałka Piłsudskiego do łtumunji-

W y jn z d  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o  d o  
R u m u n j i  m a  n a s tą p ić ,  j a k ' s ły c h a ć  o b e c ­
n ie ,  w m ie s ią c u  s ie i  p n iu .

W y s ła n o  ju ż  o d p o w i e d n ie  l is ty  w  
c e lu  p r z y g o to w a n ia  w T a r g o w łu z te  
u d z ie lo n e j  p .  M a r s z a łk o w i  w i l l i  d r . S k u -  
p ie w s k ie g o .

„In sp ER C ja" delegafdu.1 U  M iędzy- 
naradbw ki

WARSZAWA. 6 -V I. (te), wł. S ło ­
wa). Dowiadujemy się ze źródeł za­
granicznych, że władze 11 Międzynaro­
dówki postanowiły skierować do Pol­
ski wycieczkę kilku najwybitniejszych 
swych przedstawicieli. W końcu więc 
czerwca pizyjadą do Polski były min. 
belgijski Vanderwelde Drezes parla­
mentu niemieckiego Loebe i przywód­
ca socjalistów francuskich Leon Blum.

11 Międzynarodówka organizuje tę 
wycieczkę specjalnie dla zamanifesto­
wania bliskiego kontaktu z PPS.

W . kołach politycznych przypusz­
czają że do urzeczywistnienia wy­
cieczki przyczynił się marszałek Da­
szyński który będąc ostatnio zagra­
nicą zetknął się z wybitnymi przed­
stawicielami cocjalistów francuskich.

Trzej przywódcy 11 Międzynaro­
dówki będa gośćmi PPS. i wygłoszą  
odczyty publiczne w Warszawie, Ł o­
dzi i Krakowie.

Krwawe toundiy iiim lit w Mm
Z Mińska donoszą o krwa- 

vFjfcn rozruchach żydowskich. 
Ostatnie ostre zarządzenia władz 
sowieckich, zwłaszcza prześlado­
wania religijne podczas Wielkiej 
Nocy żydowskiej, zamykanie sy­
nagog 3 t. d. w yw ołało  reakcję 
ze stiony kierykalnych żydów. 
Wreszcie w dniu 1 i 2 czerwca 
aoszło  do otwartych rozruchów. 
Olbrzymie tłumy żydów ruszyły 
ulicą MięmlKową, wydając w ro­
gie pod adresem władzy so  
wieckiej okrzyki. Około domu 
Nr. 8 przy tej ulicy ktoś z tłumu 
rzucił hasło by ukamienować za 
mieszkałego tu żyda odszczepień- 
ca, komunistę nazw. Gruszkin, 
kióry k i l K a  miesięcy temu ożenił 
się z rosjanką. Tłum żydów  
wtargnął do mieszkania komu­
nisty Pijąc go parkami i kamie 
nlaml. Wezwana milicja rozpę 
dzlła demonstratów przy użyciu 
białej broni. Jednakże w  nocy  
odbyta się narada z udziałem ra­
binów, którzy postanowili nie 
dawać za wygraną. Nazajutrz ze­
brał się tłum liczący ok c ło  1000 
osób, Który ponownie zaatako­
wał uom komunisty Gruszklna. 
Przybyła na miejsce milicja pie­
sza i konna poczęła rozpędzać 
demonstrantów. Z tłumu padały 
kamienie na milicję, która dała 
salwę w powietrze. Podczas 
zajścia wiele osób odniosło  ra­
ny. Poturoowanych jest kliku 
milicjantów. Ciężko ranny ko­
munista Gruszkin i jego żona, 
Poza zatrzymunemi na miejscu 
wypadków, G.P.U. zarządziło na­
zajutrz aresztowania wśród miesz­
kańców dzielnic żydowskiej. Ogó­
łem osadzono w  więzieniu 40 
żydów.

„Helom Mas" o zianie taktiti 
Łotwy wzgleim Litwy.

W związku z wiadomością o tem, 
iż rząd łotewski zarządził wysłanie z 
Łotwy 5 emigrantów litewskich, któ­
rzy prowadnli agitację przeciw rządo 
wi litewskiemu. „Lietuvos Aidas“ w 
artykule „Łotwa już zrozumiała" pi­
sze: „Nie ulega wątpliwości, że wia 
domość tę społeczeństwo litewskie 
spotka z należytem zadowoleniem. 
Wiadomość ta nabiera jeszcze więk­
szego znaczenia z tego powodu, że 
wskazuje, iż sąsiedni dla nas rząd 
zdał sobie sprawę z tego złego, ja­
kie działalność emigrantów wniosła 
do stosunków obu państw".

Następnie pismo przypomina, że 
po Dutschu taurogińskim w Rydze 
odbył się zjazd t. zw. emigrantów li­
tewskich, na którym zostały opraco­
wane plany „pleczkajtisów" i Co. „Bez 
względu na to— nadmienia pismo, że 
zbyt wielka tolerancja Łotwy mogła 
oddziałać na braterskie stosunki, nie 
mogliśmy się doczekać jakichbądź 
kroków ze strony łotewskich sfer o- 
ficjalnych. Teraz dowiedzieliśmy sie, 
że rząd łotewski bez żadnej presji z tej 
strony, sam zrozumiał niemożliwość 
dalszego przebywania pleczkajtisów na 
terytorjum Łotwy. Nie robił on tego, 
mając na widoku jakieś projekty u- 
kładów lub jaką inną spodziewana 
kompensatę. Zrozumiał on tylko, iż 
nie można dalej dopuszczać, aby w 
Łotwie teroryści znajdywali poparcie 
i żeby z Łotwy zrobiło się gniazdo 
plerzkajtisów-

Zupełnie inaciej—pisze dalej urzę- 
dówka mu się rzecz z Polską. Jeżeli 
my ze szczerego serca nazywamy Ło 
tyszów swymi braćmi, jężeli mtędzy 
Litwą a Łotwą panują aobre stosun­
ki, któreby się chciało jeszcze więcej 
rozszerzyć, to nigdy nie uwierzymy w 
(o, co narr. proponują Polacy, którzy 
również nazywają siebie naszymi brać­
mi. Zrozumiałem więc jest, że nie 
dziwi nas, gdy Polacy popierają, or­
ganizują i uzbrajają. Nie mają poco 
obawiać się pogorszenia stosunków z 
nami, które i bez tego są już dosta­
tecznie złe. Obecnie me mamy pod­
staw do czekania, że Polacy zmienią 
swe stanowisko w tej kwestji".

Stan zdiświa Kap. l i f t u .
Z  K ov..ia  d o n o sz ą :
„EUn* d o w ;a d u je  s ię  o  s ta n ie  z d ro w ia  

kap . W irb ick ‘sa  co  n a s tę p u je : T e m p e ra tu ra  
n iem a l r o rm a ln a , p ro c e s ' w y d z ie lan ia  s ię  
m a te p i,  k tó ry b y  w y m ag ał im e i w encji o p e ­
ra c y jn e j, ty m czasem  się  n ie  p rz ew id u je . 
C h o ry  czu je  s ię  d o b rz e .

Ojciec Sw . napiĘtnnw ał irou/ę Mussoliniego jako 
fterelychą— List Papieża do Kardynała Gaspariego

S sa w a m i o i i
Z  K o w n a  d o n o sz ą :  M iędzy S z w a jc a r ią  

a L itw ą  z o s ta ł  z a w a rty  u k ła J ,  n a  m o cy  
k tó re g o  o d  1 c z e rw c a  w izy w jazd o w e , w y­
ja z d o w e  i t r a n z y to w e  z o s ta ją  sk a so w a n e . 
W k ró tc e  z o s ta n ie  z aw a rty  l ite w sk o -sz w a j-  
c a rsk i u k ła a  h a n d lo w y , z asad y  k tó re g o  s ą  
ju ż  o p ra co w a n e .

RZYM, 6-VI. PAT. Agent,a Marasa podaje: „Osservatore Romano" 
ogłasza list Papieża do kara) nała Gaspariego niejako odpowiedz na ostatnie 
przemówienie Mussoliniego. W liście tym Ojciec św . przjtaczając niektóre 
słowa Mussoliniego, określił je jako heretyckie. Papież stwierdza, że obec­
nie misja wychowawcza należy do Kościoła a  me do Państwa. Ojciec sw. 
nie chce wierzyć, ażeby Mussolini przeciwstawiał koncepcję państwa raszy 
stowskiego państwu kościelnemu i przypomiiu* wkońcu, iż traktat i kon­
kordat wzajemnie się uzupełniają, są nieodłączne i nierozdzielne i trwać bę­
dą razem lub razem uoadna.

RZYM , 6-VI. R A T . L ist P a p ież a  d o  k a rd y n a ła  G a sp a rie g o  o p u b lik o w an y  w  d z i­
s ie jszy m  n u m erze  , ,( )s s e rv a to re  R o m an o " w y w arł tu  w ielk ie w rażen ie . L ist ten , s ta n o ­
w iący  od p o w ied ź  na m o w y  M u sso lin iego  w  izbie i sen ac ie  o ra z  n a  k o m en ta rz e  p ra sy  
k tó re  p o  n ich  n as tąp iły , m ów i na  w s tę p ie  o  pe in em  trosk i z a in te re so w a n iu  o g ó łu  k a ­
to lik ó w , k tó re  to w a rzy sz y ło  g łó w n y m  fazom  ooletn ik i m ięd zy  W a ty k a n e m  a  rządem  
w łoskim . T ro sk a  ta  b y ta  tem  g łęb sza , że  p rzy sz ła  p o  og ó ln ej rad o śc i, k tó ra  p o  trzech  
m iesiącach  trw a n ia , z am ąc o n a  z rs fe la  ta k  g łęb o k o  i b o leśn ie . P ap ież  p o d k re ś la  sw e 
n iezm ienne  u czu c ia  o jco w sk ie j życz liw ości i .a z n a c z a ,  że z ac h o w a ł n ad a l sw e  d ążen ie  
uo p o ko ju , pom im o, ze  znaiaz i się w o b ec  slow  i w y ra że ń  „ tw a rd y c h , o s t r \  ju ,  i d r a ­
s ty c zn y c h " . T e  trz y  o k reślen ia  z io p a frz o n e  są  w  o ry g :,naie listu  „cu d zy sło w o m , g d y ż  
są  to  o k reślen ia , k tó re  sam  M ussolin i d a t sw o im  słow om . P ap ież  je po\vta> za, n iew y- 
i .ie .iiając  źróciia, p  vcciw.%1a v .ia jaz się tezom , w y su n ię ty m  p rzez  M usso lin iego  i w t r a ­
żeniom  u ży ty m  p rzez  m eg o  w m o w ach . P a p ie ż  p isze, ze  n k  w idzi an i uży teczn o śc i, 
ani po c iech y  tak ic h  o k reśleń . \ \  <i ei teg o , że  m ow y M usso lin iego  me. o szczęd za ły  W a ­
ty k an u . s ta w ia ją c  jedyn ie  p o n ad  sam ą  in s ty tu c ję  o so p ę  P a p ież a , O jciec św 'e ty  w y raża  
w dzięcz- io s c  za  u p rze jm e  sło w a , w y p o w ied z ian e  p o d  je g o  o so b is ty m  ad resem , a le  za  
razem  p o d k re ś la , ze  o  wiele w ięce j cen i w y ra zy , w y p o w ied z ian e  p o d  a d re se m  in s ty ­
tucji, n a  czele  k tó re j B o g  g o  p o sta w ił. T u ta j  je a n a k  —  p isze  O jciec św . —  o c ze k iw a ­
n ia  n a sz e  d o zn ały  n a jb a rd z ie j g o rz k ie g o  ro z cz aro w an ia , g d y ż  n ie spo d z iew aliśm y  się 
w y ra zó w  h e re ty ck ich  lub  g o rz e j n iż h e re ty ck ich , co  d o  sam ej zasad y  ch rześc ijan izm u  
i k a to licy zm u . C hociaż P a p ież  p o d k reś la , że  s ta ra n o  się, jak o ś  sp ra w ę  z łag o d zić , jednak  
się to  n ie u da to . P ap ież  p o d k re ś la  z n acisk iem , że  g ran ice  w ład zy  d u c h o w ej ch rześz i- 
ja ń s tw a  p rzek ro czy ły  w  _zybkim  czasie  o  w ie le  g ran icę  p a ń s tw a  rzy m sk ieg o  i u w aża , 
żc  p rzy to czen ie , ja k o  m a te rja lu  d o w o d o w eg o , h isto rji K ościoła, k tó ra  od  la t 17 z n a jd u je  
się  ,na indeksie , n ie  b y ło  w łaśc iw e. M ów iąc o  s tro n ie  p ra w n e j  i p ra k ty c z n e j s to su n k u  
P a jń stw a  do  K ościoła. P a p ież  n aznacza, że  o b ra ż a ją  g o  c zę s te  p o d k ie ś le n ia  fak tó w , że 
P a ń s tw o  n icz eg o  się nie w y rz ek ło  i n ie  s trac iło  jjra w a  k o n b o ń  n a d  k lerem  tak . jak b y  
ten  ost- tn i sk ładał się  z  o só b  p o d e jrz an y c h .

P o d e jm u ją c  raz je szcze  sp ra w ę  w y c h o w a n ia  m łodzieży , P ap ież  s tw ie rd za , że 
ro la  ta  nak-ży do  K ościo ła i ro d z in y , a  d o p iero  n a  tiz e c iem  m ie jscu  d o  p a ń s tw a  i z a- 
z n acza , że  jeżeli u n iw e rsy te t  kato lick i zam ieszcza  w  sw y m  p ro g ram ie  n au k ę  filozofów  
tak ich , jak  K r.it, to  nie d la teg o , a że b y  p ro p a g o w a ł ich d o k try n ę . lecz d la te g o , a że b y  
p o zn ać  d o k ład n ie  p rą d y  p rz ec iw n e , co  d a je  doipiero p o d s ta w y  d o  g łęb i-k iego  z ro zu m ie ­
n ia  i n a u czan ia . N a jw ażn ie jsze  jed n ak  i n a jso lid n ie jsze  są  z a s t r z e ż e n i  O jca św . w  
sp raw ie  n ieścisłości, jak k ich  w e d łu g  n ieg o  do p u śc ił się  M ussolini, m o w iac  o  k w estji 
K onkordatu . W  d a lszy m  c ią g u  O jciec sw . pisze, iż -lie m o że  po d z ie lać  o p in ji p rem je ra , 
wedtuj., k tó re g o  n a leży  o d ro s ic  się  z  jed n a k o w ą  n ieu w o śc ią  d o  m aso rs jw  i do  k lery 
k a łów . M ów iąr o  trałk tacie  la te rań sk im  i o  k o n k o rd ac ie . P ap ież  p o d k re ś la , że  n ie ty ik o  
t r a k ta t  ale  i k o n k o rd a t nie m ogą ju ż  p o d leg a ć  żad n y m  d y sk u s jo m , g d y ż  są o n e  n ie  <■ 
rozdzielne  i a lb o  m a się  zo s tać , a lb o  w szy s tk o  m usi u p a ść  razem  ch o ćb y  sk u tló en . t e ­
g o  m iało  u p a ść  p a ń s tw o  W a ty k a n u . E w e n tu a ln o ść  t ( ,  w y ra ż o n ą  p rzez  g ło w ę  k ośc io ła , 
u w a ż a ją  w  R zym ie za  n a jm o cn ie jszy  w y ra z  n iezłom nej w oli P a p ie ż a  u trzy m an ia  In te ­
g ra ln o śc i k o n k o rd a tu . W  zak o ń czen iu  P ap ież  w y ra ż a  o p ty m isty c zn e  p rz ek o n a n ie , że 
z a w a rty  p o k ó j będzie  trw ał, m a  b o w iem  w ia rę  w  d o b rą  w o lę  ludzi i w  op iek ę  O p a trz n o ­
ści. O pu b lik o w an ie  te g o  lis tu  w  p rzed d z ień  w y m ian y  a k ió w  ra ty f ik ac y jn y ch  jes t w R zy­
m ie n a d e r żyw o  k o m en to w a n e .

P rzy ja zd  m in. Zaleskiego do P R d iy tu .
MADRYT. 6-V!. PAT. Wczoraj przyjechał tu min. Zaleski wraz z nfał- 

żunką, w towarzystwie p. p. Kiiolla, Szumlakowskiega i Tarnowskiego. Na 
dworcu powitał p. ministra pos. Perłowski oraz delegacja polska z Genewy. 
W  imieniu rządu hiszpańskiego witał p. ministra Zaleskiego Primo de Ri- 
vera, który jednocześnie witał przybyłego tam tym samym pociągiem B r a n ­
da wraz z delegacją francuską.

Kto będzie reprezentował Anglię na sesji Gady Ftigi
MADRYT, 6 VI. PAT. Wobec tego, że Chamberlain nie przyjedzie 

do Madrytu, Anglję reprezentować będzie na sesji Redy Ligi ambasador w 
Madrycie Graham.

Dzisiejsze posiedzenie komiletu Rady big;
MADRYT, 6-VI. PAT. Na dzisiejszem posiedzeniu komitetu Rady Ligi 

przystąpiono do zaznajomienia się z raportem londyńskiego komitetu trzech, 
który obradow ał w kwietniu r. b. nad podniesioną przez min. Streseinanna 
i Danduranda spraw ą zmi’any dotychczasowej procedury mniejszościowej.. 
Treść raportu utrzymywana jest nadal w tajemnicy, odpowiada ona ećnak 
w7 zasadniczych linjach wiadomościom podanym już z Genewy. Posiedzenia 
komitetu Rady odbywają się przy drzwiach zamkniętych. Anglję reprezen­
tuje ambasador w Madrycie Graham, Niemcy —  podsekretarz stanu —  von 
|Sehubert.

Obecnfe bawi również Tadca prawny londyńskiego Foreign Oftice sir 
Cecil Hurst. Całe dzisiejsze posiedzenie poświęcone było odczytywaniu ra­
portu komitetu trzech i załączników7, do tego raportu bardzo licznych, bo 
zawierających 27 memorjałów, złożonych przez rządy i organizacje między­
narodowa.

Upadek rządu konserwatywnego w Anglji wytworzył pewne trudności 
w załatwieniu raportu komitetu trzech, w którym uczestniczył Chamberlain, 
dzięki czemu raport ten zawiera w pewnych ustępach sformułowanie jego 
poglądów na tę sprawę, wypowiedzianych zresztą już wyraźnie podczas 
marcowej sesji Rady Ligi. Spodziewane jest tutaj, że ze względu na to, iż 
rząd Macdonalda nie jest jeszcze ukonstytuowany, przedstawiciel Anglji nie 
będzie się narazie wypowiadał ani co do raportu, ani również co do uwag 
krytycznych, jakie z rozmaitych stron mogą być czynione przy stole komi­
tetu Rady.

Na piątek zapowiedziane jest przemówienie podsekretarza stanu von 
■Schuberta. Koła. zbliżone do Rady Ligi, uważają za rzecz niewykluczoną, 
że w  początku przyszłego tygodnia przybędzie do Madrytu na sesję Rady 
nowy minister spraw zagranicznych Anglji.

Min. Z a its M  o sesji m adryckiej
MADRYT, 6 -V I. Pat. Współpracownik hisroańskiej garety '„A.B.C." 

ogłasza rozmowę, którą miał w pociągu z min. Zaleskim w drodze ao 
Madrytu. Min. Zaleski zagabnięty przez współpracownika hiszpańskiej Ega- 
zety „A.B.C." co do przypuszczalnego przebiegu obrad obecnej sesji Ligi 
Narodów, oświadczył, że jedyną interesującą sprawą będzie kwestja mniej­
szościowa. Min. Zaleski wyraził prrytem zdanie, że raport przygotowany 
przez komitet trzech, bardzo interesujący, wykonany został z wielkim 
nakładem pracy. Raport ten—zdaniem p. ministra—może być całkowicie 
zaakcentowany ze strony Polski z małemi zaledwie zmianam* i będzie 
prawdopodobnie w głównych linjach przyjęty przez członków Rady.

■ ■ H B

Dookoła nowego rzę d u  w Anglji
LONDYN, ó VI. PAT. Członkowie nowego gabinetu laDourzystów 

złożą prawdopodobnie przysięgę w zamku Windsor dnia 8 bm., poczem 
dopiero będzie złożona oficjalna Ifs+a członków nowego gabinetu. Według 
ogólnych przypuszczeń stanowisko lorda kanclerza z ramienia Labcur Par­
ty obejmie lord Sankey. W kołacn dobrze poinformowanych przypuszcza­
ją, że będzie utworzona nowa teka dla spraw walki z bezrobociem i że 
teka ta zostanie powierzona Thomasowi.

Uzyskanie przez konserwatystów jeszcze 2 mandatów.
LO N D Y N . 6.6, P a t. K o n serw aty śc i uzy sk ah ' je s z c z e  dw a r.ow e m an d a ty . W  te n  

sp o s ó b  k o n se rw a ty ś c i o trz y m a li o g ó łe m  257 m an d a tó w , la b o u rz jS c i—288, l ib e ra ło w ie  
—58 i n ie z a le ż n i—8 m a n d a tó w .

uradzonego kapitału obrotowego i re­
zerw a przerwa w komunikacji wpły­
nęła na wzrost stopy procentowej i 
liczbę weksli zaprotestowanych. Po­
wyższe skutki,'.ipowiada p. Dewey, są 
nadzwyczaj kosztowne dla każdej dzie 
dżiny produkcji —  istnieje tylko jedna 
droga rozwiązania tego problemu, 
gromadzenie kapitału obrotowego i re­
zerw.

Czy w tem sprawozdaniu, jakkol­
wiek iw kilku słowach strzeszczonem, 
temnienrniej nie zawierającem upu- 
szczeri co do negatywnych wyników 
gospodarczej polityki rządu, —  są ja­
kiekolwiek fakty potwierdzające słusz­
ność uhrapesymistycznych horosko­
pów stawianych przez endeckopeoe- 
sowskich politologów. Oczywiście, jak 
n'ależało bezstronnie przewidywać —  
nie.

Przestarzałe metody zawodzą. Star­
cze ręce kopały dół. Konsekwencje by­
ły do przewidzenia.

Zastanowić jednak musi każdego 
z jakim wysiłkiem, uporem, nakładem 
pracy i środków bezcelowe to dzieło 
prowadzonent było.

A obok tego uporu niemniej zasta­
nawiającą była bezczelność, zwłaszca 
prasy prowincjonalnej, na co nawet 
prasa stołeczna odważyć się nie mo - 
gła. Otóż rzucono pod adresem rządu 
i władz miejscowych, że klęskę nieuro­
dzaju w województwie wilenskiem le- 
kce sobie ważyły.

Za czasów Grabskiego i Witosa, 
kiedy tego rodzaju akcja ratownicza 
rzecz} wiście, z braku praktyki a prze­
dewszystkiem braku zrozumienia ze 
strony iządu była prowadzona nieudol­
nie i bez widocznego efektu —  wów­
czas nie było zarzutów. Dziś, gdy ca­
ły wysiłek skierowany został tylko w 
jednym kierunku —  najprędzej i naj­
skuteczniej zażegnać skutki nieurodza­
ju —  dziś właśnie rzucone są re oskar 
żenią przez prasę, która nigdy nie za­
bici aia głosu w sprawie nieurodzaju w 
oczekiwaniu tych przyjemnych dre­
szczów, których dostarcza Sehaden- 
freide.

Niech ini czytelnik nie weźmie za 
złe, że zwab'ony tytułem sprawozda­
nia o Dewey‘a przeczytał 'artykuł, a 
znalazł trzy czwarte poświęcone de­
strukcyjnej pracy opozycjonistów. 
Sprawozdania p. Dewey‘a jest jednym 
z przyczynków do tego, jak pńasa opo­
zycyjna nie liczy się z opinja czynni­
ków miarodajnych. Z. Harski.

i
LONDYN 6 VI. PAT. Macdonald 

zawiadomił Biuro Reutera, że b) 
dzisiaj rano na EDcwning-street spe­
cjalnie w tym celu, ażeby puścić w 
ruch prace organizacyjne, dotyczące 
'Ozpoczęcia wielkiej aiccii zwalczania 
bezrobocia. Prace w tym kierunitu zo­
stały już rozpoczęte. W czasie wizyty 
w urzędowej siedzmie premjera ne 
Downing-street towarzyszyli Macdo- 
naldowi Snowden i Thomas. Człon­
kowie nowego rządu odwiedzili Bald- 
wina.

Premjer Macdcnald jest w dalszym 
c>ągu zajęty sprawą składu przyszłe­
go swego gab.netu. Listy członków  
nowego rządu spodziewać się można 
na jutro wieczorem a wręczania for­
malnego pieczęci rządowych w sobotę 
bieżąctgo tygodnia. Dzienniki angiel­
skie, a w szczególności organ partji 
pracy „Daily Herald" czynią przewi­
dywania co do składu przyszłego rzą­
du, „Daily Herald" przewiduje, że 
teka pracy powierzona będzie Thom a­
sowi, który w poprzednim rządzie 
Macdonalda był ministrem kclonji. 
Agencja Feulera donosi, że Thomas 
potwierdził wiadomość o  swej nomi­
nacji na ministra dla walki z bezro­
bociem.

FamUć w e d łu g  m eto d y  p ro f. m n e ­
m o n ik i, C z ło n k u  A kadem ji P a ry sk ie j  
S . F a in sz te .n a ,  o p a r te j  n a  p sy ch o l. 
p ra w az h  k o ja rz e r.ia  w y o b ra ż e ń , w zm a- 
c n ir  i u d o sk o n a la  u o só b  k a ż d e g o  
w iek u  D . F a jn s r te  jn W iln o , Z a w a l -  
n a  !5 , te l .  12-73. S p e r .a ln y  k u r s  d la  
m a tu rzy s tó w  i e k s te rn ó w . M o je  le k c je  
k o re sp o n d e n c y jn e  d la  z a m ie ,sc o w y ch  
w  z u p e łn o śc i z a s tę p u ją  u s tn e  w y k ła ­
d an ie . D la  u c zą ce j ;ię m ło d z ież y , 
u rz ę d n ik ó w  Krup u lg ew e  w aru n k i, 
In fo rm ac je  5 —6 p o  n o ł. P ro s p e k t  

w y sy łam  d a rm o .
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E C H A  K R A J O W E IfOitfs szczegóły w procesie Ja h u b a m kle g a . Sensacyjna afera szpiegowska w Csechostcwacji

— Z w iązek  Z iemian. T y m c z a s o w y  zarząd  
K ie so w e g o  Z w iązku  Z iem ian p o d w .  Dziśniei.-  
sk iegu  w G iębck iem  zaw ia d am ia  ogót  zie- 
m ian s tw a  pow . Dziśn ieńsk iego  o p o s ta n o ­
wieniu  p u b l ikow an ia  zaw iad o m ień  o dniu ze­
b ra ń  za po m o cą  p rasy  w g a z e ta c h :  S łow o i 
Dziennik  Wileński —  w  Wilnie i Dzień Polski 
—  w  W arsz a w ie .

0  p ożarach .
W ątp ię ,  czy  znajdzie  się jeszcze  d rug i  

k ra j  na świecie,  gdz ieby  ilość p o ż a ró w  ró ­
w n a ła  się p o żaro m  u n a s  u& ziem iach w s c h o ­
dnich U nas  p łoną  nie tylko p o szczegó lne  do 
m y, lecz n a w e t  cale wsie  i m ias teczka.  P ło­
ną więc szkol)  kościoły , pocz ty ,  sądy ,  po- 
s te r i  "ki i apteki,  bożnice  i kooperatyw)- ,  b u ­
dynk i  gm in n e  i g a jów ki  i t.d. i t.d.

O s ta tn im  sm u tn y m  p rzykładem , św ia d ­
czą cy m  o  naszem  n iedo łęstw ie  i n iedba ls tw ie  
o e h ro n n em  był s t ra sz n y  p o ż a r  w  Iwju, pow 
Ludzkiego. O pożarze  tym  wie  już  dziś cały 
św ia t  O g a rn ia  n a s  więc  d uży  w s ty d ;  na 
niegi bow iem  zasłużyliśmy.

roku  ubiegłym  ro z p la k a to w a n o  w p r a ­
wdz ie  p rzez  S ta ro s tw a  „P rz ep isy  o ch ro n n e  
o d  p o żaró w  po w siach  i m ia s te cz k ac n " , (na 
zasadz ie  art.  17 R o zporządzen ia  Rad) Mini­
s t ró w  z In. 13. 5. 1919 r. Dz. U s ta w  490 i 
U s ta w y  B udow lane j  ogłoszonej  w' Dz. Ust. 
23 z roku  1928). n as tępn ie  „ W y szc ze g ó ln ie ­
n ie  n a rzęd z i ogniow  ych  jan i t  o t  ow iązan i są  
p o s ia d a ć  m ieszkańcy  ty ch  w si, w k tó ry ch  nie 
istn ie ją  T -w a  O ch o tn iczy ch  S tra ży  O g n io ­
w y ch ", wreszc ie  „A larm y fa łszy w e",

Na tern jed n a k  w szy s tk o  się skończyło! 
.Słowem, w y d a n o  ty lko p ieniądze  na druki i 
basta.  A rzecz sm utn ie jsza ,  że  w szy s tk ie  nie­
m alże  ins ty tuc je  rządow e ,  tak rów nież  i s a ­
m o rz ą d o w e  na prowincji  n ie p o s ia d a ją  do  
ty c h r z a s  n a w e t n a je ie iu en ta rn ie jszy ch  n a rzę  
dz i "d n io w y c h .

Gdzież  więc p rzyk ład  i w z ó r  dla g o sp o ­
d a r z y ?  Gdz ie?

P am ię tam  p o ż a r  g a jów ki  w roku u b ieg ­
łym. Po Gkcie  D yrekcja  L asó w  P a ń s tw o ­
w y c h  w  Wilnie wys ła ła  n a ty c h m ia s t  okólnik 
do  w szy s tk ich  p o d w ła d n y ch  jet u rz ęd ó w  a 
w ięc  Jo  nad leśn ic tw ,  leśnic tw, i t.d., by  kie­
ro w n icy  tych  u rzęd ó w  sporządzili  n iezw łocz­
n i  w y k a z y  n iezbędnych  narzędzi  o g n iow ych .  
K ie row nicy  to uczynni,  jednak ,  mija już rok, 
an i  s łychu o tern. Ż adne  zaś  nad leśn ic tw o,  
ża d n e  leśnic two, żad n a  g a ió w k a  nie p o s ia ­
d a ją  ani na grosz  narzędzi  o g n io w y c h ! ! !

Życie iednak  nie czeka,  życie się  mści! 
T ra p i  n a s  klęska n ieurodzaju ,  n iszczą n as  pi- 
żary ,  cp idem je  —• czegóż  nam  więcej p o -  
t r z  iha  o !

O ck n i jm y  się w reszc ie  ze  snu, ró b m y  
w re sz c ie  to. czeg o  życie  realne  w y m a g a .  
Jeśli z aś  w y d a jem y  przepisy,  to n i tch a i  b ę ­
dą  one przez ludność  w ype łn iane .  N a raż a m y  
się  bow iem  na kom p ro m itac ję .  L u d n o ść  więc 
sa m i  d e m o r a l i z u jm y .  Lepiej n iew ykonalnych  
przep isów  nie w y d a w a ć  wcale .  A nade  w szy  
stke  —  b ą d źm y  s'ami przykładem .

Na zakończen ie  c isną się tu w p ro s t  s ło w a :  
od  pow ie trza ,  głodu, ognia,  w ody  i w o jn y —  
zac h o w a j  n a s  Panie...  J, H.

G ŁĘB O K IE.

—  M am aje. 1 o n as  w re sz c ie  m ó ­
wią!  „Ma maje, M a m a je "  trąb i  prasa .  
Sk rzy p ią  p ióra  w  różnych  
b iu rac f  a d m in is t racy jn y ch ,  cyw ilnych  i d u ­
ch o w n y ch .  Kifeanaśćie  rąk  u rzędniczych  o 
o k aza ły ch  mięśniach (d o b rze  że m am y  W y ­
chow an ie  F izyczne!)  wali g ó ię  winy na s w e ­
go  bliźniego z  innego  re so r tu  czy zaw o d u ,  a 
a g i t a to r  zac iera  sob ie  ręce  z zadow olen ia  i 
kpi ze w szys tk ich .  T ak ie  są  w idoczne  rezul­
ta ty  w y p a d k u  o s ta tn ieg o  w e  wsi M am aje  pod 

Głębokiem  Z n a jd a  się w in o w a jcy ,  nastąpi  
tak i  lub mny w y m ia r  sp raw ied l iw  jści i... kan 
ce lar ie  i u rzędy  zam ilkną  i z a p o m n ą  o tej 
p rzy k re j  sp raw ie .  Lecz czy  możnh, czy  rze ­
teln ie  po  o b y w a te lsk u ,  p rz e jść  tak  p rędko 
i b iu rok ra tyczn ie  nad  p o d o b n ą  s p r a w a  do 
po rz ąd k u  d z ie n n eg o ?  Myślę że nie. K t ie -  
go r ję  ludzi n a z y w a n y c h  o b y w a te lam i  P a ń ­
s tw a  w inna  p rzed ew szy s tk i t  m, obchodzić  i 
in te re s o w a ć  p ra w d a ,  sp raw ied l iw o ść  i w y  • 
ciągnięcie  z w y p a d k ó w  nauki na  przysz łość .  
O tó ż  z teg o  p u n k tu  w idzen ia  małe ma z n a ­
czenie  ilu i jak ich  „ w id o c z n y c h "  w in o w a j ­
ców  trafi do  więzienia jaką o d e zw ę  do lud­
ności nap isze  p. s t a ro s ta  i t.d., łecz. w a żn e  
j e s t  to, że p o d o b n e  w y p ad k i  pud  okiem a d ­
ministracj i  p o w ia to w e j  u jaw nia ją ,  p rzede -  
w szys tk iem ,  n ie d o s ta tec zn ą  um ie ję tność  w y ­
kon an ia  d y re k ty w  w ładzy  cen tra lne j,  zw ra ­
c a ją  oczy  i um ysły  ty s ięcy  na nie w y trz y -  
r ru ią c y  k ry tyk i  a o a r a t  in fo rm acy jny  i b ra k  
Lmieje tności w  z ap o b ieg an iu  tak im  na po­
zó r  n iezn aczn y m  lecz w  k o n sek w e n c ja ch  
sw y ch  b a rd zo  o rzy k ry m  w ypadkom . T u  za- 
tnałc  dochodzeń .  Nad  tern na leży  się z a s ta ­
now ić  u d e rza jąc  się w piersi.

T u  nie p om oże  r a d a  p. X. w  Nr.  119 
„ S tó w a "  o p rzysp ieszen ie  o s ta teczn e j  re w in ­

dykacji  w szy s tk ich  św ią ty ń ,  a  to  tem bardz ie j  
że  i R ządy  p o p rz ed n ie  n iezaw sze  by ły  w  
p o rząd k u  w zg lędem  w taśnośc i  Z akonuw .  
W e ź m y  dla p tz y k .a d u  . .B e rezw ecz"  pod Gtę- 
b o k ie m 1 Z resz tą  t ru d n o  sobie  w y o b ra z ić  w 
jaki  sp o só b  z całym  spokojem,, p o w a g ą  i 
z ręcznośc ią  m og łaby  p rzep ro w a d z ić  tak ą  
s p i a w ę  adm in is t rac ja  nie m o g ą c a  poradzić  
i zapobiec  „M a m a jo m "!  Chociaż  da leko nam  
do K a n to n ó w  rzymskich , w y m ó w m y  jed n a k  
śmiało, że  sed n o  rzeczy  nie w  kilku niec­
nych a g i t a to r  ach, k tó rzy  są raczej  p rz y ­
s łow iow ym i „ zw ro tn iczy m i lecz w fak tach  
p ow ażn ie jszy ch .  Na to t rze b a  zw rócić  u w a ­
gę, tem u  z ap o b iec '

O d w a g a  C yw ilna.

M O LO D EC ZN O .
—  O rg a n iza c ja  zw iązku  n iższych  funkcjo  

n a r ju szó w  p a ń s tw o w y c h . W  niedzielę dnia  2 
c ze rw c a  br. odbyło  sie  w  M ołodecznie  z e ­
bran ie  o rg an izacy jn e  Koła Związku Niż­
szych  F u n k c jc n a r ju s z ó w  P a ń s tw o w y c n  
Rzeczpospoli tej  Po 'sk ie j  pod  przew odn ic -  
fw t m  p. P io tra  B a ran o w sk ieg o ,  o rezesa  Zw. 
NFR. Rzeczypospoli te j  Polskiej  O k rę g u  W i­
leńskiego i cz łonka  za rząd u  g to w n e g o  p. 
Kazimierza N ow ick iego  v  obecnośc i  p rz ed ­
stawicie la  S ta ro s tw a  M otodeczańsk iego  p. 
M ieczysław a  Kulikowskiego. O tw ie ra jąc  ze­
b ran ie  p. P io t r B a ran o w sk i  w i ta jąc  w s z y s t ­
kich o b ecn y ch  nakreślił  zad an ie  zw iązku ,  
k tó reg o  celem jes t  z o rg an izo w an ie  w s z y s t ­
kich n iższych lunkc.  p a ń s tw o w y c h .  P o  p rze ­
m ówien iu  p. P io tra  B a ran o w sk ieg o  zabra ł  
glos p. G łow ack i  z Mołodeczr.a ,  naw ołu jąc  
w szys tk ich  z eb ran y ch  funkc. p ań s tw ,  do z o r ­
gan izo w an ia  Koła w  M ołodecznie  i po łącze­
nia się z innemi dzielnicami R zeczypospo li ­
tej Polskiej ora?  n a w o ły w a ł  do wspó lne j  
p racy  dla do b ra  P a ń s tw a  i w szy s tk ich  czton 
Rów. Po  p rzem ów ien iu  został  w y b ra n y  za­
rząd w składzie  n a s tę p u ją c y m :  P re z e s  o. 
A leksander  Paw luć ,  w ice  7 p rezes  p. Jan  Gto 
wacki. sk a rb n ik  p. M ieczysław  Łozow iecki  i 
s ek re ta rz  p. S tan is ław  C zern iaw sk i ;  cz łonko­
wie  komisji  rew izy jne j  pp .:  A u g u s t  K o w a­
lewski, Antoni Z a lew ak o  i Jóezf Rodziewicz.  
P o  w y b o ra c h  Z arząd u  p. p rezes  P io tr  B a ra ­
n o w sk i  życzy! n o w o o b ra n y m  wtad tom zw ią ­
zku o w ocnej  p ra cy  dla d o b ra  N ap asn ie jsze j  
Rzeczypospoli te j  Polskie j  o raz  złożył na  rę ­
ce p rzedstaw ic ie la  S ta ro s tw a  p. M. Kuli­
k o w sk ie g o  p o d z iękow an ie  P a n u  Starośc ie  za 
b e z in te re so w n e  udzielenie sali na  zebran ie  i 
udzielenie poslucnania,  nie b a cz ąc  na  dzień 
św ią teczn y .  O becny .

SP R O S T O W A N IE .

W  Nr. „ S ło w a “ ‘ z dnia  25 m aja  rb. w  
dziale „ E c h a  K ra jo w e£ < u k aza ła  się  n o ta tk a  
p.t.  „P i lna  sp ra w a " ,  u jm u jąca  w sp o só b  nie­
ścisły  sp ra w ę  k re d y tó w  na z ak u p  p asz  treś­
c iw ych  o raz  p rz ed s ta w ia ją c a  w n ie „ la śc i -  
w e m  św ie tle  dz ia ła lność  P a ń s tw o w e g o  B anku  
Rolnego, w obec  czego  w y ja śn  a m y  co n a ­
stępu je :

U ru ch o m io n e  przez  P a ń s tw o w y  Bank 
Rolny w  końcu  roku ub ieg łego  k red y ty  na 
zak u p  p asz  t re śc iw y c h  były  w r p ł a c a n e  pod 
w a ru n k iem  sp ła ty  ty ch że  w 2 -ch ra ta c h  —  
p o łow a  po up ływ ie  3-ch miesięcy  od  d a ty  
uzyskan ia  k red y tu  i re sz ta  w d n ;u 1 c ze rw ca  
rb. Sp ła ta  1-szej ra ty  k re d y tó w  miała miej­
sce  w term inie  o zn aczo n y m , zaś  sp ła ta  pozo-' ,. 
s ta łości zos ta ła  o d ro c zo n a  za rząd zen iem  In­
sty tuc j i  C en tra lne j  B an k u  do dnia  1-go libca 
rb. P rzy  w y p łacan iu  p o ży czek  rolnicy byli 
dokładnie  in fo rm ow an i  o w a ru n k a c h  t eg o  
k red y tu  i o celu, na  jaki  ten Kredyt w y łą cz ­
nie miał być  p rz ezn aczo n y .  M ianowicie,  k re ­
dy t  na pasze  treśc iw e  zuży ty  musiał b y ć  na 
oodnies ienie  w y d a jn o śc i  m U k a  od k ró w  i z 
do ch o d u  z t eg o  mleka  musiał b y ć  sp łacany .  
G d y b y  kw oty ,  u z y sk a n e  za mleko, nie szły 
na  pokryc ie  k red y tu  na p a sz e  treściwe,  s p a ­
czy łoby  to zupełnie sam  cel te g o  kredy tu

O gółem  na terenie  w o je w ó d z tw a  W ileń­
sk iego  p rz y zn a n e  byto k re d y tu  na  p asz e  treś  
c iwe na su m ę  zt. 395.800, z czego  podjęto  
zl. 202.083,14. W ' term inie  p łatności  I-szej 
ra ty  sp łacono  123.106,68 zi. zaś  p ozosta łoś  
w kwocie  78.976,46 zl. m oże  na m o c j  za ­
rządzen ia  Insty tucj i  C entra lnej  B anku  z dnia 
2 2  m a ja  rb. b y ć  sp ro lo n g o w a n a  d'ó 1 -g o  lip- 
ca  rb.
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u i i  J t t u r y

N E U S T R E L IT Z , 6-V l. P A T . D zisie jsza  ro z p ra w a  w p ro c esie  Ja k u b o w sk ie g o  d a ­
ła  sze re g  n o w y c h  m o m en tó w , p rz em aw ia jąc y ch  z a  ,a ik o w itą  n iew in n o śc ią  Jakubów  
sk ieg o , s tra c o n e g o . N a p o c z ą tk u  1 o zp raw y  a d  w o k a t B ran d t, "rakom uniku wał, że  o trz y ­
m ał list o d  żai.v*arma D o rn b ro ck a , p e łn ią ce g o  o b o w iązk i w  p o b liżu  m ie jscow ości w 
Ik tórej z b ro d n ia  z o s ta ła  d o k o n a n a . D u rn b ro ck  op isu je, iż rozanaw iał z e  s traco n y m , k tó ry  
Z apew niał g o  o  sw e j n iew in n o śc i. Ja k u b o w sk iem u  d o ra d zo ik , u c ieczkę , lecz n w aża t on , 
że  n iem a p o w o d u  d o  ucieczk i, g d y ż  m o rd e rs tw a  n ie  popełn ił. D alej c ie k aw e  s ą  z e z n a ­
n ia  p ro b o sz cz a  k a to lick ieg o  o k ręg  „  N eu stre litz  L rac k e . ProDodz.cz o św iaaczy i, ż e  pu  
q zą tk o w o  c  Ja k u b o w sk ie g o  n ie  tro sz cz y ł się , p o n iew aż  p o w ied z ian o  .nu, ze Ja k u b o w sk i 
je s t  p ra w o sław n y m . K otem  jed n ak , g d y  zw ró cił się  00 m in is te rs tw a  z  zap y tan ie m , c_y 
n ie  n a .e ża ło u y  unzie lić  sk a z an e m u  p o c iech y  re lig ijne j, o trzy m ał o ap o w ied - w y k lu cza ją ­
cą, a ż e b y  JakuDO wski m ial Dyć u tracony . O dpow iedzi te j udzielił n ro b . n ra c k e  ra d e r  
m in iste rja ln y  P a g e l, k tó ry  re te ro w a i tę  sp ra w ę . P ro b o szc z  z a z n a c z a  da le j, że pó źn ie j 
sp ro w ad c o n o  z B erlina in n eg o  k sięd za , w la a a ją c e g c  języ k iem  ro sy jsk i m i sk ie ro w an o  
g o  d o  Ja k u b o w sk ie g o . O kazało  się w ó w czas , że  Jak u b o w sk i n ie  by ł w cale  p ra w o s ła w ­
nym , lecz k a to lik iem . P ro b o szc z  B rack e  o a w ied z a ł Jak u b o w sk ieg o , k tó ry  zap e w n ia ł go
0 sw ej n iew inności. W obec teg o , prob>>szcz u u a ł się  d o  M in iste rs tw a, in te rp e lu ją c  n a  
rzocz u łask aw ien ia  sk a z a n e g o  jak u b o w sk ieg o . M inister sp raw ied liw o śc i jed n a k  by ł z d a ­
n ia  że  Ja k u b o w sk i m usia ł b y ć  w in ien . R ad ca  P a g e l w ó w cz as  p rzy łączy ł się  całkow icie  
do  z d a ir a  m in istra .

Doradca finansowy rządn pulsMegn p. Dresy 
iv Buhe reszcie

BUKARESZT, 6 VI. PAT. Przybył lu na zaproszenie doradcy tecnnicz- 
nego rumuńskiego Banku Narodowego Rista p. Dewey, doradca finansowy 
rządu polskiego. P. Dewey przyjęty był przez króla, królowę Marję, księż­
ną matkę oraz odbył rozmowę z prezesem rady ministrów Maniu i innymi 
członkami rządu.

BUKARESZT, 6 —VI Pat. W wywiadzie z przedstawicielem dziennika 
„Łupta“ p. Devey scharakteryzował wielki postęp, dokonany przez Polskę, 
podkreślając szczególnie znaczne inwestyqe w przemyśle polskim. P. De- 
vey podkreślił konieczność połączenia kolei Gdańskiej z Gałactem oraz 
wzmocnienie stosunków, istniejących pomiędzy Polską a Rumunją. Co do 
celu swej podróży du Rumunji. p Devey oświadczył, że po wypełnieniu 
swej roli w kraju, sąsiadującym z Rumunją, w Którym istnieją różni 
kwestje, dotyczące również Rumunji, uważał za potrzebne odwiedzenie jej
1 przyjedzie tu jeszcze nieraz. P. Devey zaznaczył jednak, "e w związku z 
jego wizytą nte chodzi bynajmniej o omówienie jakichś specjalnych pro- 
blemaiów, interesujących oba kraje.

Oblaa na cześć Frytrasa Pulshi
RZYM . 6,6. P a t, Z  o k a z ji p o b y tu  w R zy m ie  P ry m a sa  P o l s k i  ks. K a rd y n a ła  

H lo n d a  a m h a s a u o r  S k rz y ń sk i w y d a ł o b ia d , n a  k tó ry m  o b e c n i by li k a rd y n a ło w ie  
G a sp a ri, H lo n d  i S in c e ro , ia k o  te ż  liczn i p rz e d s ta w ic ie le  n a jw y ższe g o  k le ru .

leszcze co tio flnszltodtm ti uiemieckieh
PARYŻ 6 VI. PAT. Jak podaje „Petit Parisien", przeciętna rata od­

szkodowań niemieckich w wysokości 1.988 miljonów me^ek będzie rozdzie­
lona pomiędzy główne państwa sprzymierzone w następujący sposób: Frań 
cj? otrzyma 1.039 miljonów marek, Anglja—428 nrljunów, Włochy 211 
tnilj., Belgja— 115 tnilj.j Stanv Zjednoczone -  óó miljonów, Japcnja— 13 milj. 
marek. Reszta będzie według odpowiedniego stosunku procentowego roz­
dzielona między Jugosławję, Rumunję, Giecję, Polskę i PortugaJję.

Fnym uspw a praca luzlemców
GENEWA, 6 VI. Pat. Plenarne posiedzenia międzynarodowej konfe­

rencji nracy nie odbędą się ani dziś, ani jutro, gdyż obecnie pracują 
poszczególne komisje, między innemi komisja, mająca za zadanie uregulo­
wanie sprawy p^acy przymusowej tuziemców w kolonjach.

K A PIT A N  SZTA B U  G EN E R A L N E G O  SZ PIE G IE M  P A Ń S T W A  O ŚC IE N N E G O . —  A F E ­
RA W Y K R Y T A  DZIĘKI PR Z Y P A D K O W I — C EN TR U M  S Z P IE G O W S K IE  W  D REŹNIE.

B fe z u n lu u  przem ów ił
RZYM, 6 VI. PAT. Jak donoszą z Neapolu do „Giornale d’ltalia“ 

przy obecnym wybuchu Wezuwjusza s lrum,eń lawy zniszczył szereg do­
mów w wiosce Disepza i zbliża się do wioski Tresigno, której mieszkańcy 
uciekają w popłochu.

NEAPOL, 6 VI. PAT. Wybuch Wezuwjusza zniszczył 50 domów, w 
których mieściło się H 7 poszczególnych lokali, należących do 78 rodzin. 
Lawa pokryła przestrzeń około 50 ha w tern 40 ziemi i 10 ha lasu

ijajdułKarte opolscy zm uszą powstania
K A T O W IC E . 6 6 P a t „ K a tó w itz e r  Z t g ’ d o n o s i  z  O p o la , iż  w szy scy  s k a ra n i  w 

p ro c e s ie  o  z a jśc ia  o p o h k ;e  w lic zb ie  10 w n ie ś li  o d w o ła n ie  o d  w y ro k u . 8 z  n ich , n a ­
le ż ą c y c h  do  o rg a n iz ac ji n a c jo n a lis ty c z n e j, z m i e r z a  p o w ie iz y ć  sw e z a s tę p s iw o  na 
d ru g ie j rc z p ra w ie  je d n e m u  z a d w o k a tó w  b e r liń sk ic h , k tó ry  je s t  c z ło n k ie m  te j sa m e j 
o rg a n iz ac ji.

Występy artystów  palshich w Opolu
bE R L IN , 6.6, P a t. W ro c ław sk i k o re s p o n d e n t  „V o ss isch e  Z tg ."  c .o io s i,  ż e  Z w ią  

ze,< P o tak O w  w N iem czech  z g ło s ił  n o w y  w n io se k  o  u d z ie l tn ie  g m ach u  t e a t r u  n ie ­
m ie c k ie g o  w O p o lu  n a  w ystęp y  g o śc in n e  a r t / s t ó w  p o lsk ich . M ia s to  O p o le  d o t ą a  w 
te j sp ra w ie  n ie p o w z ię ło  d ecyzji.

Otwarcie is ó ltu g u  cjęzpu literatów polskich
w  Poznaniu

POZNAfć'. 6 .6. P a t .  DziS o  g u d z . U  p rz ed  p o łu d n ie m  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  
o tw a rc ie  o g ó ln e g o  z ja zd u  l i te r a tó w  p o lsk ic h . P rz e m ó w ie n ie  p o w ita ln e  w y g ło s ił r a d c a  
B o ro w y  w im ien iu  Min. W yznań  R elig ijnych i O św ie c e n ia  P ud!., P . K is ie le w sk i w 
im ien iu  W a rsz a w sk ie g o  Z w iąz k u  L ite ra tó w  i P o lsk ie g o  R ad ja . N a s tę p n ie  p. F e rd y n a n d  
G o e te l w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  p ro g ram o w e .

Folshte zw ycięstw o tenisowe
W ARSZAW A. 6,6. P a t  W o g ó ln ej k la sy fik a c ji m eczu  te n iso w e g o  P o l s k a —F in -  

la n d ja  b e z a p e la c y jn ie  w y g ra ła  P o ls k a  w s to s u n k u  6:1.

Mimo, iż p a ń s tw a  w sp ó łczesn e  nie szę- 
dzą  w ys iłków ,  by  obron ić  się p rzed  szp ie ­
g am i zag ran icznym i,  p ro w a d z ą c  s y s te m a ty ­
czne  i n ieraz  b a rd zo  k o sz to w n e  a k c je  z a p o ­
biegaw cze ,  k ierow nicy  w y w ia d u  w o jsk o w e  
g o  z a w s z e  z n a jd u ją  m eto d y  i środki,  by  zmy­
lić czu jność  o r g a n ó w  p a ń s tw o w y c h  i z a o ­
p a trz y ć  się w  d o k u m en ty  tajne ,  inform ujące  
rząd y  ODce o p lanach  s t ra teg iczn y ch  d a n eg o  
p a ń s tw a .  C zechos łow acja  d o ty c h c z a s  nie 
miata sposobnośc i  u sk a rża ć  się  na  z b y t  roz 
ga łęz ioną  dz ia łalność  zag ran ic z n y ch  szp ie ­
gów . Być  może, iż miała to do  z a w d z ięc ze ­
nia dobrze: z o rg an izo w an e j  akcji z a p o b ie g a w ­
czej, b y ć  też rnoże, iż g łó w n ą  p rz y cz y n ą  te ­
go  z jawiska  było w y ro b io n e  poczucie  ho n o ­
ru w ś ró d  w yższych  oficerów sz tab o w y ch ,  
k tó rzy  za ż ad n ą  cenę nie byli skłonni do 
popieran ia  in t ra tn eg o  naogól  rzem iosła  szpie 
g ow sk iego .  D opie ro  w  tych  dniach, —  po 
raz  p ie rw szy  od pow stania  niepodległego 
p a ń s tw a  czeskos łow ack iego— w y k ry ta  zo ­
sta ła  w  P ra d z e  s e n sa cy jn a  a fera  szp ieg o w ­
ska. Jak  7. d o ty ch c za so w y ch  informacyj w y ­
nika, chodzi tu istotnie o a ferę  b a rd z o  p o ­
w ażną ,  k tó ra  w  dziedzinie  b ezp ieczeń s tw a  
p a ń s tw a  wyrządz i ła  republice  czeskosłow ac-  
kiej n iemałe  szkody

Szpiegiem w wielkim stylu jes t  n ie w ą t ­
pliwie z d e m a s k o w a n y  w  tych  dniach kap itan  
czesk o s lo w ack ieg o  sz tab u  g e n era ln eg o  ( jeg o  
nazw isko  ze z rozum ia łych  w z g lę d ó w  t r z y ­
m an e  j e s t  na raz ie  w  ścisłej ta je m n ic y ) ,  k tó ­
ry z a trudn iony  byt j ak o  d y re k to r  a d m in is t ra ­
cy jny  w  kance lar i i  m in is te rs tw a  s p ra w  w o j­
skow ych .  Atera,  k tórej  g łó w n y m  b o h a te rem  
jes t  ten kap itan ,  w y k ry ta  została  dzięki przy  
p ad k o w i w  n a s tęp u jąc y c h  okolicznościach :

W  czw ar tek  dn ia  30 m aja  rb. odleciał z 
lo tn iska  cyw ilnego  w  Kbelach pou P r a g ą  do 
D rezn a  pew ien  p asażer ,  k tó ry  podczas, re w i­
zji p a szp o r to w e j  w y leg i ty m o w a ł  się  n iemiec­
kim paszp o rtem  z ag ran iczn y m , w y d a n y m  na 
n azw isko  FriecFander. P o n ie w a ż  pap ie ry  rze ­
k o m eg o  f r ied landera  byty w p orządku  ,eg c  
odlol z P rag i  odbyt  się  bez jak iegokolw iek  
incydentu .  Kiedy jed n a k  s‘am olo t  zna jdow a ł  
się  już w  powie trzu ,  pewien  fun k c jo n a r ju sz  
urzędu  ce lnego  zauw ażył,  iż p a sa że r  w id o cz ­
nie w  pośp iechu  zapom nia ł  w  urzędzie  cel­
nym  sw ą  teczkę.  Doręczy!  ją więc  nacz.elni- 
kowi urzędu ,  k tóry  chąc  zu r je n to w ać  się do 
kog o  teczka  na leży  ( t e g o  s a m eg o  dnia  w  cel­
nicy r e w id o w an o  już  b o w iem  kilku p a sa ż e ­
ró w ) ,  usiłował ja  o tw orzyć .  O kaza ło  się jed ­
nak, że teczka  by ła  zam knię ta  na kluczyk. 
Nacze ln ik  urzędu  ce lnego  w o b e c  t e g o  za j­
rzał  z bokn .  gdz ie  teczka  nie j e s t  szczelnie 
zam knię ta ,  do  jej w n ę t r z a  i zauw aży ł,  :e 
leżą w niej jak ieś  p lany  s t ra te g icz n e  Nie 
n a m y ś la jąc  się  długo, urzędnik porozum m i 
się n iezwłocznie  7 m in is te rs tw em  sp r a w  w o j ­
skow ych .  k tó re  też  n a ty c h m ia s t  w ys ła ło  na  lo 
tn isko  sw e g o  funkc jo n a r ju sza .  Tec /.kę  o tw a r ­
to i s tw ie rdzono ,  że jes t  ona  kom ple tn ie  w y p ­
ch an a  na jrozm aitszem i p lanam i s t ra te g icz n e ­
mu p o ch o d -ac em i  z m in is te rs tw a  o brony  
na ro d o w ej .  Byto jasne,  że cnodzi tu o szpie­
g o s tw o  i że szpiegiem  był jeden z p a sa że ró w  
k tórzy  w  dniu tym  z lotniska kbelskiego odlaty  
walu  W m ędzyczas ie  do za rz ąd u  lo tn iska  na ­
desz ła  d e p esza  z D rez  na., p o d p isan a  przez  
Frie d landera ,  k tó ry  prosił , by  teczkę  k tó rą  
zostaw ił  w urzędzie  celnym, o d d an o  w o ź n e ­
mu w  pa łacu  zak ład ó w  śk o d a .  T e c z k ę  w o -  
czke t eg o  odnies iono  na w s k a z a n e
miejsce, dokąd  udali  się rów nież  w y w ia d ó w  
cy policyjni.  Ci ukryli się  w  m ieszkaniu  w o ź ­
ne g o  i czekali na da lszy  rozw ój  w y p a d k ó w .  
Po  kilku godz inach  przed  pałac  Skoda  z a ­
jechał sa m o ch ó d  drezdeński ,  z k tó reg o  w y-  

‘siadł rzek o m y  pan F r ied lan d er  i uda! się 
w p ro s t  do budki w o źn eg o .  Je g o  a re sz to w a n ie  
tako też. a r e sz to w a n ie  d rezdeńsk iego  szo­
fera, k tó ry  a u to  jego  p row adził  by ło  dziełem 
kilku sekund .

Z d e m a s k o w a n e g o  oficera n iezwłocznie  
p rzew iez iono  do sądu  d y w izy jn eg o ,  gdzie  
s tw ie rd zo n o  jeg o  to ż sam o ść  i p o d d a n o  do ­
k ładnem u przesłuchan iu .  W o b e c  z n a jd u jąc e ­
go się w  rękach  w ład z  m ate r ia łu  o b c ią ża ją ­
ceg o  w  postaci  skonfiskow ane j  teczki z pla­
nami, zap ieran ie  się a re sz tan ta  byloDy cał­
kiem bezce low e ,  w o b ec  czego  n ieuczc iw y o- 
ficer ‘ p rzyzna ł  się do  w i n ) , a ró w n o  ■ 
cześnie  zeznał  sz.czegółowo. w  iaki sposól 
znalazł się w  posiadan iu  ta jn y ch  p lan ó w  i 
d o k u m en tó w .  O kaza ło  sie, że szp ieg  sp o rz ą ­
dził sob ie  na p o d s ta w ie  o dc isków  w o s k o ­
w y c h  w łasne  k luczyki od sa fe só w  i z'awsze 
w  so b o tę  po służbie w y jm o w a ł  :r nich ro z ­
maite w a żn e  papiery ,  jako  to p lany  mobili­
zacy jne ,  zarządzen ia  d ys lokacy jne ,  p ro jek ty  
techn iczne  i t.p.  N as tęp n ie  sam o lo tem  u d w o -  
zil te  pap ie ry  do  D re z ra ,  tam  fo to g ra fo w a n o  
ie i d o rę cz an o  mu 7. poWrotem. tak, że  w p o ­
niedziałek m ógł je z n ó w  nołożyć  na miejsce. 
W  Dreźnie  p ra w d o p o d o b n ie  zna idu je  się wiel 
ka cen tra la  szp ieg o w sk a ,  działaiacz na  k o ­
rzyść  jed n eg o  z p a ń s tw  ośc iennych .  Z d e m a ­
sk o w a n y  k an itan  zeznał  dalej,  że za sw ą  
ju d aszo w ą  ro b o tę  o t rzv m v w ai  w y n a g r o d z e ­
nie m iesięczne w  w ysokośc i  7 — 8 tys ięcy  
m arek  niemieckich

Dalsze  ś leo z tw o  w sen sacy jn e j  tej s p ra ­
wie, sp o c z y w a ją ce  w  rękach  n a jw y b i tn ie j ­
szych  prawniKów wojsicowych, w y k a ż e  n ie­
w ątp liw ie  da lsze  in te resu jące  szczeg ó ły  i po­
zwoli z o r jen ro w ać  się  co do ro z m iaró w  sz k o ­
dy, j'aka w  związku z tą  aferą w y rz ą d z o n a  
zosta ła  C zechosłow acji .  Z az n ac z y ć  jeszcze  
w y p a d a ,  że okoliczność,  iż cen tra la  szpie­
g o w s k a  zna jd u je  się  w  Dreźnie,  b) najmniej 
nie dow odz i  jeszcze ,  że  z d e m a s k o w a n y  
szp ieg  p ra co w a ł  na  rzecz  Niemiec. B a rdzo  
j e s t  możliwe, że a k c ja  ta  w y choaz i la  z in ­
n ego  zupeinie  p a ń s tw a ,  g d y ż  —  jak  w ia d o ­
mo, —  k ierow nicy  wielkich o rgan izacy j  w y ­
w iad o w cz y c h  zakład'ają z azw y cza j  cen tra le  
szp iegow sk ie  poza  g ran icam i s w e g o  p a ń ­
stw a .

W y k ry c ie  sensacy jne j  tej  a fery  w  spo łe ­
czeństw ie  czeskosłow ack iem  w y w o ła ło  zrozu 
miale poruszen ie .  P ra sa  w szys tk ich  odcieni 
politycznych  w y p o w ia d a  niezłomne p rzek o ­
nanie, że org 'any ś ledcze  nie b ę d ą  szczędzić  
w ys iłków , by., w y k ry ć  w szy s tk ie  szczegóły  
tej akcji  i w na leży ty  sp o só b  u k a rać  wino' 
w a jcó w .

P R ^ G 4., 6 —VI. Pat. W sorawie 
aferv s?niegowskiej „Narodni Oswo- 
boźdeni" stwierdza, ze D i a n y  mobili- 
zacvine czechosłowackiego sztabu 
generalnego nie zostały skradzione. 
Wykradziono ministerstwa obrony 
narodowej rach«nki I rozmaite doku 
menty drugorzędnego znaczenia.

H SS Z R  R N K l E m
R o z e s ła n a  p r z e d  ty g o d n ie m  a n k ie t a  

d o  c z y te ln ik ó w  „S łciw a*  w y w o ła ł a ,  c o  z 
p r z y je m n o ś c ią  m u s im y  s tw ie r d z i ć ,  s ą ­
d z ą c  z l ic z n ie  n a d c h o d z ą c y c h  o d p o w ie ,  
d z i ,  o  b r r y m i e  z a i n t e r e s o w a n i e 'n a s z y c h  
c z y te ln ik ó w ,  j e d n o c z e ś n i e  d o c h  d z ą  n a s  
g ło s y ,  z e  n ie  w s z y s c y  o t r z y m a l i  k w e s t jo  • 
n a r ju s z e  i w o b e c  t e g o  n i e  m o g ą  u a z i e l i ć  
o d p o w ie d z i  n a  p o s t a w io n e  w a n k ie c ie  p y ­
t a n i a .  W o b e c  t e g o  w  d n iu  d z is ie j s z y m  
r o z s j ł a m y  p o n o w n ie  k w e s t jo n a r ju s z e  
a n k ie ty ,  p r o s z ą c  o  ł a s k a w ą  o d p o w ie d ź  
w s z y s tk ic h  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w ,  k tó r z y  
je j  z  j a k ic h k o lw ie k  b ą d ź  p o w o d ó w  d o ­
ty c h c z a s  m e n a d e s ła l i .

P r o s im y  r ó w n ie ż  a b y  o d p o w ie d z i  
n a  p y t a n i e  n i e  b y ły  o g ó ln ik o w e  ale 
u m o ty w o w a n e  i p o p a i t e  p r z y k ła d a m i ,  
g d y l  to  u ł a tw i  n a m  z o r je n to w a n i e  się 
c o  d o  z y c z e ń , o r a z  ty c n  u s t e r e k  w  p r a ­
cy  k tó r e  s ą  n i e u n ik n io n e ,  a  k tó r e  pi 
g n ę llb y S m y  u s u n ą ć .

axjl O fia rn o śc i Sz. C z y te ln ik ó w  p o -  a
H lecam y  c h o rą  w d o w ę 1 iez d o ln ą  d o  •
2  p racy , m a ją c ą  4 m a ło le tn ic h  iz ie c i a  
a  ( ia t  Wg 9 , 4  i l j  m ies.), z n a jd u ią c ą  ■

się  w o s ta tn ie j n ędzy  m a te r .a ln e j.  g
£  Ł a s k a w e  o fa ry  w g o tó w c e  lu b  na - K
m tu r z e  p ro s im y  sk ła d a ć  w adm . „ S ło -  i
J  w a“ d la  K a rp o w iczo w e j — l  j®
SB *
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0 P ilZ m M  TEATR WLEriSKI.
Nie sięgając do bogatych tradycyj 

teatru polskiego w Wilnie w dalsiej 
przeszłości, wystarczy przypomnieć 
czem był teatr ten przed wojną za 
czasów p. Nuny Mtodziejowskiej, na­
stępnie zaś przypomnieć czasy ber 
pośrednio powojenne, kiedy teatr wi­
leński, pomimo ciężkich warunków, 
stał na poziomie wysokim zarówno 
w doborze repertuaru, jak i sił wy­
konawczych, goszcząc nieprzerwanie 
najtęższe talenty sceny polsk ie.

Zdawałoby się, że zainstalowanie 
się Reduty w Wilnie prted trzema la­
ty, nie tylko godnie odpowie trady­
cji teatru poLkiego w Wilnie ale też 
zainauguruje nowy okres w dziejach 
teatralnych Wilna. Niestety, tak się me 
stało. Dlaczego zaś tak się nie stało 
— warte sie zastanowić, gdyżpozwoh to 
ustalić warunki, jakim trzeba zadość­
uczynić by los sceny polskiej w Wil­
nie ustalić, a następnie, nie rwać tra­
dycji i ciągłości pracy teatrainej na 
placówce, która mieści w sobie wię­
cej niż tylko zadania artystyczne, wię­
cej stanowi, niż wyłącznie przybytek 
sztuki. Nie znaczy to by innym ce­
lom też miała ta placówka służyć. 
Niech służy wyłącznie sztuce: inne jej 
zadania, inne cele będą przez to w 
zupełności zreal zowane.

Reduta zjechała ao Wilna z całym 
bagażem swego idealnego i materjal- 
nego dorobku. Niebyła teatrem przy­
stosowanym ao naszych potrzeb i 
warunków, tern mniej teatrem, prze­
znaczonym dla Wilna. Wyrosła w 
specjalnej atmosferze artystycznej i 
społecznej, a wysokich ambicjach te­
atralnych, przy wyczajona w Warsza­
wie do więcej, niż normalnych wa- 
tunków p ra cy -n ie  mogła w W iliie

sprostać i odpowiedzieć zadaniom te­
atru wileńskiego, być sceną wileńską. 
Pomimo to godnie, z ofiarnością i 
zrozumieniem potrzeb Wilna, pełniła 
tu swą służbę artystyczną, przyzwy­
czaj a ąc aktora do rzetelnego wysiłku, 
publiczność zaś do poważnego sto­
sunku do sztuki I teatru. Mieliśmy 
całv szereg przedstawień, który na­
prawdę zaciążył w sposób decydujący 
na kulturze teatralnej Wilna; po paro­
letnim okresie pracy Reduty w Wil­
nie pozostanie atmosfera artystyczna, 
która obr wiązywać bedzie każdego 
następcę Reduty na Pohulance.

Ale było też coś w działalności 
Reduty, co zgóry niejako skazywało 
jej pracę na bezowocność; jeśli bo­
wiem spojrzymy na pracę tego ze 
społu nie pod kątem natychmiastowe­
go efektu, lecz —długrch lat pracy, 
spostrzeżemy niewątpliwe brak wy­
tycznych organizacji, od czego w 
znacznej mierze zależy przyszłość te ­
atru.

Reduta stanowiła mocny zespół 
ideowy. Jednocześnie zaś była zde­
zorganizowaną technicznie i życiowo 
grupą osób dob'ej woli. Otoż ien 
brak organizacji, torm egzystencji 
zaciążył na losie Reduty w soosób  
bardzo przykry.

Byliśmy siałymi świadkami czę­
stych rer rganizacyj, przeprowadza­
nych w Reducie. Bywały w niej m o­
menty sko or dy no wane j  pracy i kie- 
ruwnictwa t. zw. kapituły rządzącej 
zesDOtem; potem przychodziły chwile 
rządów wyłącznych p.Juljusza Osterwy. 
K eJv osiągało się dostateczny pO" 
ziom artystyczny i ideowy baciło się 
zaczątki organ.zacyine administracji.

iuź to organizacji stałej i sprawnej 
Reduta nie miała nigdy.

Można było przypuszczać, że przy­
jazd do Wilna, ciepła atmosfera, o- 
Kazana zespołowi przez miasto i pu­
bliczność, pomoc rządowa -  pozwolą 
Reducie ustalić swoje formy organi­
zacyjne, dające gwarancje spokojnej 
P'ary artystycznej. Przez czas pobytu 
Reduty w W liie  widzimy, ze z dwdch 
zadań swoich: teatru stałego w Wil­
nie, i teatru objazdowego dla Polski, 
Reduta wywiązuje stę tylko z obo  
wiązków obiazdu. Teatr wileński nie 
miał ani ciągłości pracy ani jej plano­
wości. H asło Instytutu, wysuwane o- 
bok dwóch powyższych zadań, nie 
zostało zrealizowane wcale. Nie dość 
tego. Ledwie minęły dwa można po 
wiedzieć -  najcięższe lata pracy Redu­
ty w W,lnie już. poczęły kursować 
wieści, że Reduta zmienia swe formy 
organizacyjne: ma się przygotować 
na całoroczny wyjazd do Ameryki. 
Myśl piękna, chwalebna! Ale trzeba 
wybierać: albo Wilno, albo Ameryka. 
Bo to i przestrzeń dość wielka i za­
dania dość różne...

Tymczasem zbliżał się koniec se 
zonu: trzeba było się decydować. Dyr. 
Osterwa postanowił rozstać się z 
Wilnem, jako terenem stałego teatru. 
Natomiast zamierza jechać do Ame­
ryki, tu zaś zostawić Instytut, który 
ma dopiero powstać i stworzyć bazę 
teatru objazdowego. Oto nowa zno- 
wuż forma organizacyjna. Jak tam 
pójdzie z Ameryką nikt przewidzieć 
nie zdoła; tymczasem w Wilnie, po 
paru latacn cieżk:ego początku, kiedy 
przezwyciężono różne truanoścf i 
otwierała się możność stałej i wdzięcz­
nej pracy—wytwarza się pustkę...

Czego uczy nas doświadczenie z 
Redutą? Jakie wnioski wyciągamy dla 
przyszłości teatru polskiego w Wil­
nie?

Reduta była swoiście skonstruo 
woną. zamkniętą w sobie ideową i 
teatralną całością, która, orzeprowa 
dzaiąt się do Wilna, zmieniała teren 
swej p'acy, nie zmieniając swych ce­
lów Przeto Reduta w Wilnie nie by­
ła jeszcze teatrem wileńskim.

4 Aby zespół jakiś miał stanowić 
teatr danego środowiska, danego mias­
ta Dowiedzmy teatr wileński—po­
winien obok mądrze dobranego per­
sonelu artystycznego i technicznego, 
posiadać własny gmacn, kostjumy, 
deko-acje, urządzenia wszelakie, zwa­
ne instalacją i t. p. Całość — ludzie i 
inwentarz — związana z danem mias­
tem, czy środowiskiem stanowi do­
piero teatr tego miasta. Mogą się 
zmiemać ludzie — dyrektorowie teatru, 
aktorzy, personel techniczny i t. d. — 
ale pozostanie warsztat pracy, pod 
stawa organizacyjna, która pozwoli 
nanowo zaludnić świat sceny i oży­
wić nieme d koracje.

A właśnie aż dotąd, teatr polski 
na Pohulance, choć się zwał od lat 
paru miejskim -  nie miał ani kostju- 
memi, 'ani aekoracji, ani bibljoteki, 
ani rekwizytów, ani żadnej rzeczy, któ­
ra teatralną jest, z wyjątkiem gmachu. 
Cały inwentarz martwy, całą instala­
cję wniosła Reduta w wianie teatro­
wi miejskiemu. I oto pewnej chwili, 
kiedy Reduta zdecydowała się teren 
swpj pracy wileńskiej zmienić na ame­
rykański, miasto stanęło nietylko w o­
bec nieistnienia zesporu. ale wobec 
braku całego urządzenia i techniki 
teatralnej.

Zjawisko takie podcina u podstaw 
możność operowania gmachem teatral­
nym, a co więcej, prowadzenia jakiej­

kolwiek bv się tak wyrazić polityki 
teatralnej. Taki stan rzeczy zaaje 
miasto na łaskę zespołu, rozporządza­
jącego zmontowanym aparatem tech­
nicznym.

1 z poruszeniem tej kwestji zaczy­
na się dopiero otwierać perspektywa 
zagadnienia przyszłości teatru poisk!e- 
go w Wilnie.

Jak poradzi sobie Magistrat nasz 
z nabyciem od Reduty jej instalacji 
teatralnej —będzie rzeczą tegoż magi­
stratu. Natomiast zgóry należy ob- 
myśleć sposoby stałego i stopniowe­
go fundowania urządzenia techniczno- 
artystycznego teatru miejskiego, urzą­
dzenia stanowiącego własność miasta 
i oddawanego do dyspozycji tego, 
któremu miasto odda teatr w dzier­
żawę. Tutaj powinien być uzgodniony 
plan działania czynników państwo­
wych, dających subsydja na teatr, ma­
gistratu, dającego również pewne za­
p o m o g i  i świadczenia w naturze oraz 
dyrektora teatru, prowadzącego na 
własną od D ow iedzia lność teatr.

Gdy zaś ustali się formę i sposób  
stałego narastania inwentarza teatral­
nego, stanowiącego nierozdzielną ca­
łość z gmachem teatiu miejskiego — 
zapewni się jeden z kardynalnych wa 
runków przyszłości, ciągłości i pozio­
mu teatru polskiego w Wilnie.

A oto I inne warunki, którym 
sprostać powinien przyszły dyrektor 
teatru na Pohulance.

Przedewszystkiem reprezentacyjność 
poiskiego teatru w Wilnie: placówka
poważnej sztuki, pi omieniująca na 
Dowstałe ziemie b. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, dziś tak okrojone, ale 
dość rozległe i ważne w życiu pań­
stwa, a mogące posiadać teatr zna­
komity. Od Wschodu i Północy ma­
my sąsiadów, kultywujących sztukę i 
posiadających teatry na wysokim p o­

ziomie. Do Wilna zieżdżaią co roku 
— wiosną, latem, jesienią, a nawet i 
zim ą—liczni cudzoziemcy, którzy wie­
czór spędzają zazwyczaj w teatrze 
miejskim i z wrażeń swych, od sztu­
ki idących, wnioskują często w spo­
sób uproszczony o  kulturze naszej o  
poiiom ie naszego życia kulturalno- 
społecznego. A tradycja teatru wileń­
skiego? Nie będę już powtarzał rze­
czy i spraw znanych.

Niech ie powody wystarczą, by 
domagać się teatru poważnego, po­
zbawionego uprzedzeń ideowo - arty  ̂
stycznych, o ambitnie zakreślonym i 
realizowanym programie, służącym  
sztuce, państwu i wszystkim obywa­
telom Wilna i kraju.

Jest jeszcze jeden dezyderat, któ­
rego uwzględnienie może przyczynić 
się ao pomyślnego rozwodu przyrzł" 
go teatru wileńskiego.

Wilno w warunkach powojennych, 
pomimo swego dość intensywnego 
życia kulturalnego jest miastem za 
małem i za bieanem, by pozwolić so ­
bie na luksus aż dwuch teatrów. Złe 
się wyraziłem, na luksus dwuch. nie­
zależnych od siebie, teatrów. Ustale­
nie reóeriuaru, podział publiczności, 
wyeliminowanie niezdrowej i niepo­
trzebnej konkurencji nie da się usku­
tecznić przy istnieniu dwuch odrębnie 
prowadzonych teatrów.

Nie rozważam tego zagadnienia z 
punktu personaljów przyszłego dy­
rektora teatru. Niezależnie od tego, 
czy  będzie nim p. J. Osterwa, czy p. 
A. Zelwerowicz, czy p. Fr. Rychłow- 
ski — żaden z nich nie zdoła przepro­
wadzić realnego planu gosoodarki fi­
nansowej i artystycznej teatru swetu  
gdy jednocześnie w „Lutni" będzie
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nie jeszcze powrócimy. W . S k i .

ROLNICZ.

1929 r. do-

PO ŁĄ C ZE N IE  ORG ANIZACY J

W  poniedziałek  dn. 27 maja 
k o nano  nareszc ie  p r a w n e g o  po łączen ia  or­
gan izacy j  ro ln iczych d ro g ą  podp isan ia  przez 
d e le g a tó w  wszys tk ich  o rgan izacy j  rolniczych 
K ongresów ki  i Kresów W sch o d n ic h  - S ta ­
tu tu  now ej o rgan izac j i :  C en tra ln eg o  T o w a ­
rz y s tw a  O rgan izacy j  i Kółek Rolniczych.

S ta tu t  pudpisali  p rzedstaw ic ie le :  C entra l ­
n ego  T o w a rz y s tw a  Rolniczego, C en tra lnego  
Z w iązku  O sadn ików ,  Z jednoczen ia  Z w ią­
zków Kółek O rgan izacy j  Rolniczych Ziem 
W schodn ich ,  Po lesk iego  W o je w ó d z k ie g o  Zw. 
Kółek Rolniczych, Z w iązku  Kółek i O rg a n i ­
zacyj Rolniczych Ziemi Wileńskiej,  Zw iązku  
Kółek Rolniczych Ziemi N o w ogródzk ie j ,  Zw. 
Kolek Rolniczych w o je w ó d z tw a  W o ły ń sk ie ­
go, C en tra ln eg o  Z w iązku  Kółek Rolniczych 
w  o so b ach  p a n ó w :  A bram a,  b o c ia n a ,  ’ i- 
dakowslciego, Fi ja łkowskiego ,  G o śc ic k u g o ,  
G ąsiora ,  O lewińsk iego ,  P rz ećp e isk ieg c ,  Rudo 

ow skiego ,  T rzec iaka ,  W ilkońsk iego ,  W ą s o ­
wicza.

s tw u  S p raw .  W e w n ę r rz n y c h  do legalizacji.  
W  ten sp o só b  z ak o ń c zo n y  został  p o m y śl ­
nie p ierw szy  etap, ro z p o cz ę te g o  wielkiego 
dzieła —  Unifikacji  O o rg an izacy j  Rolniczych. 
F ak ty czn e  połączenie  ty ch  o rg an izacy j  od ­
b y w a  się w szybkim  tem oie  w  centrali  i na  
te ren ach  roku jąc  nadzieję ,  że już  w ciągu 
na jbliższych m iesięcy  p o tężn a  o rg an izac ja

Insfyiut H ittk  H a B d ia v i- [ iu i» t fa r a y c n  w w iliu s
Nieustającym problemem każdego jący się co najmniej świadectwem u- 

narodu doby obecnej jest właściwa or- kończenia 6 kias gimnazjum iub ukoń- 
ganizacja 'Warsztatu pracy gospodar-czenia  średniej szkoły zawodowej, 
czej, która stanowi czynnik decydujący Wzmianka ta o Instytucie szczegói 
w  wytwarzaniu dóbr, niezbędnych do ne ma znaczenie w chwili obecnej, gdy 
normalnego rozwoju dobrobytu i kultu młodzież przy końcu roku szkolnego 
i-y danego społeczeństwa. rozważa nad wyborem zawodu.

Dobn wynik pracy każdego warszta Do sprawy wyboru zawodu specjbl 
tu da się osiągnąć przez zatrudnienie 
w  sposób właściwy właściwych lu d z i  
2 naleźytem teoretycznein oraz pfakty- 
cznem przygotowaniem. Musimy więc 
z  całą stanowczością dążyć, by każdy 
pracujący obywatel był zatrudniony w 
tej dziedzinie, do której posiada maxi- 
mum uzdolnień.a z natury rzeczy a tak 
i e  odpowiednie teoretyczne przygoto­
wanie. . . .

Z a g a d n i e n i a  te w  dzi s ie jsze j  uob ie  
„ w yś c i gu  p r a c y “ szczeg ó ln ie  są  a k t u a l ­

ne i podKi e ś l a j ą  rolę  s z k o ln ic tw a  za ­
w o d o w e g o ,  k tó r e  w  p ie r w s z y m  rzędzie 
w s k a z u j e  d r og i  i s p o s o b y  do r o z w i ą z a ­
nia t ego  p ro b le mu .

Z n a c z e n ie  sz k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  
o d d a w n a  d oc e n ia ły  p a ń s t w a  z a c h o d ­
n io  - eu r ope j sk ie ,  w  k t ó r yc h  do  k a ż d e ­
g o  z a w o d u  k sz ta ł cą  młodz ież  po to,  by  
w  w iek u  do j r za ły m w y k a z a f a  w y m a g a ­
n ą  s p r a w n o ś ć .  Tern niemnie j  z r o z u m ia ­
ło w a r t o ś ć  t e g o  z a g a d n i e n i a  i na sz e  
s p o ł e c z e ń s t w o  k tó r e  w  za ran iu  p o w s t a  
n i a  R z ec zyp osp o l i t e j ,  myśl i  i c z u w a  
n a d  s t a ły m  r o z w o je m  rac j ona lne j  sieci 
sz k ó ł  z a w o d o w y c h .  Z a w d z i ę c z a j ą c  
t emu W i l no ,  s tol i ca  n as zy c h  półr .ocno-  
w s c h o d .  zi em liczy o b ec n i e  oko ło  20  
szkół  z a w o d o w y c h  i ku r s ów  o poz i omie  
n i ż s z y m  i ś r edn im.

Do wszystkich szkół zawodowych 
o  poziomie niższym przyjmowani są 
kandydaci (ki) z ukończonemi 4  od­
działami szkoły powszechnej a do szkół 
średnich wymagane jest wykazanie się 
świadectwem uKOnczenia 7 klas szko­
ły powszechnej lub równoznacznej 
ilości klas gimnazjalnych.

Ostatnio zawdzięczając inicjatywie 
Polskiego T-w a Krzewienia Wiedzy 
Handlowej i Ekonomicznej powstały w 
'Wilnie w 1925 roku Kursy Ekonomicz­
n o  -  Handlowe z dwuletnim progra­
mem nauczania przedmiotów handlo­
wych i ekonomiczno prawnych. U- 
czeinia ta w krótkim czasie zmieniła 
nazwę na Instytut Nauk Handlowo - 
Gospodarczych i w bieżącym roku roz­
w inęła program nauki na 3' lata. Ze 
■względu na to, że wysuwa się ona na 
czoło wszystkich szkół zawodowych w 
Wileńszczyźnie i jest jedyną tego ty­
pu uczelnią-w Polsce, pńagniemy po­
informować naszych czytelników o jej 
organizacji i znaczeniu. Dotychczas 
posiadał Instytut tylko wydział ogólno- 
nandlowy. Obecnie, zawdzięczając 
szczególnemu zainteresowaniu Sie In- 
stytuiem sfer gospodarczych i samo­
rządowych z nowym rokiem szkolnym 
zostają otwarte wydzia ły : Rolniczu - 
"handlowy i samorządowy. W  naib1 ż- 
szej zaś przyszłości projektowane jest 
otwarcie wydziału leśno - handlowego.
Przeglądając program Instytutu mimo­
wolnie przychodzimy do wniosku, że 
program ten najbardz:ej odpowiada 
wymogom i potrzebom naszego życia 
gospodarczego w obecnej dobie a 
szczególnie uwzględnione są warunki 
•naszych ziem. Zadaniem Instytutu jest 
przygotowanie i zapewnienie nam sta­
łego dopływu fachowych i wykwalifi­
kowanych szermierzy do tych gałęzi 
naszego gospodarstwa, j’ak samorząd,
"handel i t.p., które dotąd najbardziej 
"były zaniedbane

C o  d o  w a r u n k ó w  w s t ą p i e n i a  d o  I n ­
s t y t u t u  to  s ą  o n e  o  ty le  u d o g o d n i o n e ,  
ż e  m o g ą  t a m  w s t ę p o w a ć  k a n d y d a t c i  
z  o s t a t n i c h  k l a s  g i m n a z jó w ,  w y k a z u -

rolnicza będzie  mogła  s ta n ą ć  do p racy  w  peł­
ni sit dia Jo-bra Polski i podnies ienia  ro lnic­
twa.

KROMKA MIEJSCOWA.
— (a) Pcsł.  dzer.te z a r z ą d u  Izby  

P rz e m  -h a n d lo w e j  O n eg d a j o d b y ło  się  
p o s ie d ze n ie  zar-tąd a  izby P rz e m y s ło w o  h a n

DwDiasta maiwa u n i w  i i
tlił} OMMi « Klimt

D n .  2 - g o  c z e r w c a  o d b y ł o  s i ę  w  g i ­
m n a z ju m  p a ń s t w o w e m  im  E l iz y  
O r z e s z k o w e j  r o z d a n i e  ś w i a d e c t w  m a -  
t u i  a ln y m  51 u c z e n ic o m .  W  t y m  r o k u  
ż e g n a ł a  s z k o ł a  s w o j e  w y c h o w a n k i ,  b o ­
d a j ż e ,  j e s z c z e  u r o c z y ś c i e j  n iż  w  l a t a c h  
u b i e g ł y c h .  W y t w o r z y ł  s i ę  n a  s a l i  B a r ­
d z o  m ity ,  s e r d e c z n y  n a s t r ó j ,  —  c z y  to  

d iaw e j. P o  z a ła tw ien iu  sz e re g u  sp raw  b ie -  p o d  w p ł y w e m  p r z e m ó w i e ń  n i e z m ie r n ie  
ż ący ch , w y s łu c h a e o  sp ra w o z d an .a  a y re k to -  s e r d e c z n y c h  i p i ę k n y c h ,  c z y  t e ż  m o ż e  
r a  Izby p. p o s ła  R o m o c ^ ie g o  z  o o b y te g o  d z ię k i  s w T a d o m o ś c i  z e  o t o  s z k o ła  ju ż  
w W arszaw ie  w dn iu  27 ubieg . m ies. z ja zd u  r  ,  ,
Z w i t k u  Izb . U c h * a ł  z ja zd u  m e  b ęd ziem y  P °  r a z  d w u n a s t y  r o z d a j e  śv >wa
p o d aw ali po n iew aż  były (już o p u b lik o w an e -  m a t u r a l n e  s w y m  w y c h o w a n ic o m ,  ż e
P o  w y s łu c h a n iu  sp ra w o z d  inia "obław iano w y p u ś c i ł a  w  ś w i a t  4 2 5  d z i e w c z ą t ,  k tó -
w n lo sek  s e a c u  miy a rży  p rz i S -ru u  r e  c h lu b n i e  s w e m  ż y c ie m  ś w i a d c z ą  o
H a n d lu  i P rz e m y s łu , d o ty c z ą c e g o  p ro jeK tu  _ „ „ n 'a łit n a n c W c i  k k i t - o o  n a d
w p ro w ad zen ia  n o » y &  ta ry f ;o le jo .v y c h  ,ia P f a c y  z e s P o łu  n a u c z y c i e l s k i e g o  n a u
w w óz c o  W d eń szczy zp y  m ąk i O k a z a ło  s ię , n ie m i  i o  u m ie j ę t n e j  i s e r d e c z n e j  o p ie -
Ae o b o w ią z u ją c a  z  d n iem  1 c z e rw c a  c e  d y r e k c j i .
p ro c e n to w a  taryf., u lg o  . n a  p rz e w ó z  d o  S a l a  ł a d n i e  p r z y b r a n a  b z a m i ,  l e d w o

m oże- . . d z i e f r - ,  o p i e k u n ó w  
d o tk n ie  tu te js z e g o  m ły n a rs tw a , p o n iew aż  u c z e n ie ,  p r z y j a c i ó ł  s .  k  ły  i n i ł y c h  g o  
n iew p ro w aazŁ  żaa n y ch  zm ian a o  tary fy  n a  ś c i ,  k t ó r z y  p r z y b y c i e m  s w o je m  z e -  
p rz ew ó z  m ąk i. N a stę p n ie  o m ó w io n o  sz c ze - c h c ie l i  u c z c ić  t e n  d z ie ń  u r o c z y s t y .  P o  
g ó to w o  P ro je k t  s u t u t u  K om .tetL  N ro .,o  w e |s c i u  , c z e m c  w  r a k t  m u z y k i  z e  sz t& n  
w ago  P o lsk ie g o  w M ięd zy n a ro d o w e i Izbie J . ,
H an d lo w ej i w y s łu c h a n o  sp ra w o z d an ia  d e ­
le g a ta  Izby na k o n fe re n c ję  w Izb ie  W a r ­
sz a w sk ie j o ra z  w M im ste rs tw ie  P rz e m y s łu  
i H and lu  w sp ra w ie  e k s p o r tu  m a s ła  i ia j 
k u rz y c h  D o t jc n c z a s  n a sz  te re n  D iał m ały 

t js u n k o w o  u a z .a ł  w og ó ln y m  n o isk  m 
e k s io r c i e  m as ła  i ia j za  g ra n ic ę . O n e cn ie  
b iu ro  Izby ch cą c  w zm ó c  e k s p o r t  ty ch  p r o ­
d u k tó w , n a c d ą z a to  k o n ta k t  ze  zw iązk am i
sp ó łd z ie ln i ja jc za rsk ich  i m ie c za rs .o e h  o  .z  , n a u k o  w  o .m n a z l u m  im  E liz y
z c a ły m  sze reg iem  e k s p o r te ró w  p o lsk ic h  jajyo c z jg y  rm u k ę  w  g i m n a z ju m  im . m i z j
te z  z te re n u  U by i w szc zę ło  z tym  o s t a t ­
nim  p e r tra k ta c je  w sp ra w ie  p o trz e b y  p o ­
m o cy  p ro d u c e n to m  m as ła  i ja j ,  ro ln ik o m  i 
s p ó łd z ie ln io m  W ty ch  k w e ą tiac h  w sp ó ł-  
n*i ła  się  z k o m is ja m i ro ln ic ze m i przy

P.

Z JUCHNIEWICZ -TOMaSZFWSKICH

S te fa n ja  G k r d z i e w i c z o W a
LA T 50.

po b. ciężkich c ie rp ien iach ,
W WIEKU 

Z m a rła  d n ia  6 cze rw ca  b r.
z a o p a t r z o n a  S  w. S a k r a m e n ta m i .

E k sp o r ta c ja  z w ro k  z n o m u  ż a ło b y  p rzy  ul. G irb a rs k ic j  
k o ś c io ła  O s tro b ra m sk ie g o  o d b ę a z ie  s ię  w s o b o tę  
g o a z in ie  9 ta n o .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o g rzeb  z w ło k  n a  c m e n ta rz u  B e rn a rd y ń sk im .
O  czem  p o w ia d o m ia ją  w sz y s tk ic h  k re w n y c h  i p rz y ja c ió ł

Stroskani Mąż, Syn i Córka.

Nr 15 J o  
d n ia  3 c ze rw c a  o

darem, zagaja uroczystość Pani dyie- 
ktorka w słowach bardzo prostych i 
bardzo serdecznyrh. Ze wzruszeniem 
żegna swoje wychowanki, by powitać 
je w życiu —  jako dzielne i umiejętne 
pracowniczki. Daje krótkie sprawozda­
nie, z którego widzimy, że w-szystkie 
uczenice, z małerm wyjątkami, rozpo-

Po d p isa n y  S ta tu t  złożony został  M in ister  u rzęd a ch  w o je w ó d zk ic h .  P r z e p ro w a d z o n e
k o n fe re n c je  b ę d ą  d o ty czy ły  ró w n ie ż  zo rg a ­
n izo w an ia  na n aszy m  te re n ie  stacv j k o n ­
tro ln y c h , ia b o ra to r jó w , c h ło d n i i t. d. P rz e d  
zam k n ięc iem  p o sie d ze n ia  p o s ta n o w io n o  z w o ­
łać  k o n fe re n c ję , z a in te re so w a n y ch  w s p ra -  I 'ę k m e  m ó w i  ks.^  k a n .  S t .  J a s i e n s  
w ie  In ia rsk ie j in s ty tu c ji i o s ó b  c e lem  o rr.ó - z a z n a c z a  p r z y  k o ń c u :  ,,D Y ł y s c i e  w  ż y ­
w ien ia  k w estji In ia rsa ie j na n aszy m  te re n ie  c iu  n a s z e m  p r o m y k ie m  s ł o ń c a ,  —  id ź -  
i u s ta ie n ja  p o s tu la tó w . c j e  j p r a c u j c i e  d l a  B o g a  i O jc z y z n y ,

z d o b y w a j c i e  w i e d z ę  i n a ś l a d u j c i e  w  
p r a c y  w a s z e  s t a r s z e  k o l e ż a n k i ;  —  ty ­
le  ju ż  m a m y  d o k t o r ó w  i m a g i s t r ó w ,

Orzeszkowej od kl. I i 11-ej, jednocześ­
nie wymieni'a nazwiska licznych ucze­
nie, które ukończyły szkołę z wyróż­
nieniem i odznaczeniem. i m i i i w h h t ----- — ■ -

Cisza jest bardzo uroczysta, pach­
ną bzy i baidzo miłe są piosenki chó- ku był upominek, w posrnci książek, 
ru młodzieńczych głosow, któremi ofiarowany przez Opiekę Szkolną od- 
przeplata się następne przemówienia, znaczonym uczenicom. Wręczenie te- 
- ..................................  1 " ’ ’ ' ' go upominku poprzedziła P. prezeska

Karygodne n ie d b a ls m  p o tfa w ilo  miestb 
?yBoto«ia RahinkB*eDO

Przewidywania nasze, ze miasto pozbawione zostanie pomocy Pogoto­
wia Ratunkowego sprawdziły się w zupełności. Pozoawione samochodów, 
posługiwało się ostatnio Pogotowie, karetką konną. I ten ostatni środek 
loKcmocij odmówił wczoraj posłuszeństwa Karetka konna podczas wyjazdu 
na wypadek musiała zawrócić z powrotem, z powodu rozsypania się kół. 
Jest rzeczą wprost niezrozumiałą, jak odnośne czynniki miejskie lekceważą 
niezbędność szybkiej pomocy lekarskiej w nagłych wypadkach, których jck 
widzimy z kroniki codziennej nigdy nie brak. Pozbawiać miasto pomocy 
lekarskiej jest tern Dardziej karygodr.e, że spowodowane zostało opieszato- 
śtią  i niedbalstwem osób, które mają nad tem pieczę. Wczoraj np. Pogo­
towie Ratunkowe uchyliło się od Kilku nagłych wypadków, w tem od wy­
jazdu na cmentarz żydowski, gazie znaleziono umierającego mężczyznę. Na 
tak dalece posunięte lekceważenie życia ludzkiego spowodowane niedbal­
stwem, winne zwrócić uwagę odnośne władze i raz na zawsze położyć 
temu kres. (b.)

Fedgfępne uprow adzenie policjanta polskiego.

Opieki Szkolnej pięknem przemówie­
niem, w którem wzruszyła słuchaczy 
serdecznym stosunkiem do szkoły, ser­
deczną wdzięcznością, jaką 
Pani dyrektorce, nauczycielstwu, wy­
chowawczyniom klas VIlI-ych.

Hymnem narodowym zakończono 
uroczystość, nymnem który nie brzmiał 
konwencjonalnie, bo czujemy, że ta 
młodzież istotnie rozpoczyna życie pod

z s p ó u t
leszcze banda Rysia.

Wiadomość podana ' przez prasę 
okazała ^ile/is-ką, że Sąd Apelacyjny rozpatry- 
J v/ać będzie skargę apelacyjną zasą-

dzonycn na śmierć lub długoletnie 
więzienie członków oandy Rysia z 
pow. Ś vięciańskiego, spędziła do gma­
chu Sądów tłumy publiczności, żąd­
nej silnych wrażeń. Istotnie, porrrmo 
wpuszczania za biletami, sala wypełni­
ła się szybko. Policja obstawiła war-

w  dn iu  4 b. m. w ieczorem , w śród  zagadkow ych okoliczności,  z a g in ą ł  pracą swoją chlubę szkole przynoszą,
s ta rszy  po s te ru n k o w y  Raoi isz u s k I, p e łn iąc y  słuzDę na p o s te ru n k u  P . P. w Dalej przemawiał Pan prezes Komisji
O rn ia r . jc h ,  po łożonym  tuż n ad  sam ą g ran icą  w  pow iec ie  Święciańskim. W kry- Egzaminacyjnej St. Kościałkowski.
tycznym dniu  Radzis-ewski o p u śc i ł  pos te runek  i u d a ł  się w z d łu ż  gran icy  d la  Dziewczęta słuchają przemówienia, —
lustracji  pobliskich okolic. Od tego  czasu s iad  po  nim za g in ą ł .  W obec  tego, że bardzo poważnie jest i bardzo serdecz- hasłem: „Bóg i Ojczyzna
R adziszew sk i n iew raca ł ,  z o s ta ło  w szczę te  na tychm ias t  dochodzen ie ,  k tóre  na-  nie. Już drugi rok nasza młodzież skła- p rzy końcu wieczoru Panie z Opie- taml ^w elśd jT 'i  Ntresrćie w j e w r r  m  
razie n ie z d o ła ło  k o n k re tn ie  usta lić co  z zag in ionym  się s ta ło .  W e d łu g  zebra-  da egzaminy przed Komisja, której ki Szkolnej i klasy VII gościnnie z'apro- m( ,̂enc!ę p0(j s j]1)4 strażą wchodzą 
nych sz c z e g ó łó w  Radziszewski p racow a ł  od  d łuższego  czasu  nad  u jaw nien  em prezesem jest prot. Kościałkowski. siły na herbatkę całe nauczycielstwa j s j  ^ więc- skazani na
o rzem ytu ikow , przedosta jących  się n a  nasz te ren  z Litwy. Chcąc ich zdem asko- Kontroluje Pan profesor pracę szkoły , j młodzież. Hucznie było i wesoło. W y- j  u jd ^ ja c a  -Za i o lb -
w ać  w s z e d ł  on  w  p o ro z u m ie n ie  z osobam i stykającem! się z przem ytnikam i,  którą razem z P .  dyrektorką J. Rodzie- znaczono tradycyjnie termin zjazdu f  g> ^  s j j zasądzeni na 1 5
Nie w iedząc co  to  za  osoby, Radziszewski n ie  p rze czu w a jąc  podstępu ,  poszed ł  wieżową w roku pamiętnym 1915 za- koleżeńskiego za 5 lat w pierwszy
Sam n a  w yznaczone juz p o p rz e d n io  sp o tk a n ie  z p rze m y tn ik a m i ze  swoimi łożyli, kontroluje sumiennie, dokładnie, dzień Zielonych Świątek.

El- O rz eszin fo rm ato ram i,  luąc w nocy po  za les ionym  te re n ie  po lic jan t n ie  z o r je n to w a ł  spiawiedliwie, a jednocześnie tak ser- 
się, że tow arzysze  jego sk ie row a li  się n a  te ry to rjum  litewskie. W  chwili, gdy decznie, że odrazu przy stole egzami- 
Radziszewski z n a la z ł  się  po  tam te j  s tron ie  gt anjoy, nag le  z za k rza k ó w  wy- nacyjnym zadzierżgają się węzły sym- 
skoczy ło  kilKU uzb ro jonych  osobn ików , k tó rzy  rzuc il i  s ię  na  n ie  p rzygo tow anego  patji i szacunku między profesorem i 
n a  napad  po l ic jan ta  i s i łą  m im o o p o r u  z j t g o  s trony ,  u p ro w a d z i l i  go  w  g łą b  przyszłemi studentkami.
te ry to rjnm  litewskiego, (t».)

K R O N I K A
I oto odzywa się ostatni głos nau­

czycielski, —  jest to głos młody, jasny, 
świeży —  przemawia prezeska związ-

Ginifi P a ń 'tw .  Z eń sk ; >m. 
k o w e j u k o ń czy ły  w r, 1929 p p :  B ic z u łó w -  
na Ja n in a , B a k in o u s k a  Mai ja, B o ry so w i- 
c -ó w ria  K rystyna , B u łh ak ó w n a  Z o fja , D m o ­
c h o w sk a  H a ln a  (w y ró ż n io n a ] Dow la sz ó w - 
n a  S tin is łs w a , E u s k a jtć w n a  Z-Tja (w y ró ź -

lat cięż. więzienia Jei-mołajew i Dubi- 
now i na to  lat cięż. więzienia C iałko  
i Kochar.SKi, hersztów  i aalsi jej 
członkow ie, a wszystkich 12 osób , 
niczem w baśni.

Ile ócz na sali, wszystkie kierują 
s ;ę w aironę ław skazańców. Zoba-

n io  a), G Julewska „an in a  (w y ró ż n io n a ) , czyć kh ieszcze raz przed zatrzaśnię- 
Hrynkiewiczót* na H e len a  Imienionkówi.a cjem d|a jednych wJeka lrumńy dja 
H elen a , J a n u sz e  sk a  H pipna R«rK«m  . J J j

PIĄ T E K

D
R o h erta  

ju n  c 
iY a k sy n a

V s -h ń ó  W (j. 2 rr.. 47 

7.acił. st o v, 19 m 47

S p o strzeżen ia  ineteo ro 'og iczrre  Z akładu  
M eteoro log jl U, S. B. 

z un ia  6 — VI. 19 -9  r

I

U R Z Ę D O W A
—  (b )  K o n fe ren c ja  w o jew o d y  z w ic e ­

p re zy d e n te m  m ias ta . W czo ra j  p. w o je w o d a  
przyjął w icep rezy d en ta  m ias ta  p. C zyża  i o d ­
był z nim d łuższą konfe renc ję  w  sp ra w a ch  
miejskich. P an  w icep rezy d en t  p rzedstaw ił  
c iężką sy tu ac ję  f in an so w ą  m ias ta  i niemoż-

D sn iem e  
średn ie  w  m J
T em p era tu ra
tredn ift

O pad  za  do­
ba w  m m .

I
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ność  p ro w a d ze n ia  dalej ro zp o czę ty ch  juz ro -  ładne są odpowiedzi uczenie, ładne 
b ó t  in w es tycy jnych ,  a  to z p o w o d u  cornię- p r o s t o t ą ,  świeżością uczuć, ładne wzru 
cia p rzy rzeczonych  po p rzed n io  k redy tów .
N ajdotkliwiej da je  się o d c z u w a ć  brak fu n J u -  n 7 n 3 i m i . f ,h i p  t j a s v  V IIf n o s t a n o
szó w  na roboty  zw iązan e  z podnies ieniem  o z n a j u i r a ,  z e  Die K l a s y  V li p o s t
s ta n u  e lek trow ni miejskiej i z ew n ę t rzn y ch  w.wy nie urządzać balu maturalnego, a 
m wiistycyj na ulicach. P. w o je w o d a  t rz y -  pieniądze, na ten cel przeznaczone, 
rzekł,  że p o d czas  s w e g o  jtobytu  w  W a rsz a -  przekazać na głodującą wieś w Wileń- 
wie nnczvpi wszelkie s ta ran ia  w  k ierunku i t  . • ■ ' '

o z , o l  ) Ł l l l  C •

Bardzo miłą nowością w  tym ro-

Imienionkówna cjern dja jednych
ÓW ILł-J*   j_zi 4010.1 lico. *v 1C4 JJA o.Łvcinu llCICIła, jaHUDC-C Siva t l  P] 0 0^ • Dfirbars ,  J . j . r t .G L  u r .* • L
k u  d a w n y c h  u c z e n ie  g im n a z ju m  im . El. Ju c h n ie w ic z ó w ra  A lina, K .e ż e iiso # n ą  M arja , 01 sJJ- ‘ a r  ' zięnnycn.
O r z e s z k o w e j .  Z w i ą z e k  p o w s t a ł  p r z e d  W e tę l i s ó w n a -MatyWal K .eż u n ó w n a  3 a r ia . Wresz le ̂ twonek i na splewcho-
tv c rn r lp i (.m  H n n ip  •> M ó w i n  f o l i i  i z n -  K" ył ł ' w n a  Jam n a , K o b y liń sk a  H tl in a ,  K os- dzi Sąd W osobach Sędziów Stulpin- 
y g o d r u m  d o p u r o .  M o w i  o  c e lu  i z a  S0 |)U{jz k a  _ tn ina K o w alew sk a  M d r,a  (w y- skie0o (orzewodniczaciG iu n d z i ł J *  I 
d a m a c h  Z w i ą z k u ,  z a p r a s z a  n o w e  k o le -  r <5*mona>, K 'z ło  * s k a  Jad w ig a  ( ru s  Ł«w- “ J “ n i ł i ł ł a  |
ż ’a n k i  d o  w s p ó ł p r a c y .  Z  j a k ą ż  s e r d e c z -  sk a  S ta n is ła w a  ( w \ r ó i  ir.na). K u k ie ł K ra -  s u s zczew za O Z P p r C r U r .  Kom.ra ł 
n o ś c i ą  m ó w "  o  te m  c o  z a w d z i ę c z a  jo w sk a  F e lik sa , K u -s y ń sk a  Jadw iga , K w ia t- sekretarza D u c z y n s .; i i  go. Ławę obron- 
C7k  k to r n  n r 7 P ’lf )  l a t v  L .k n ń c 7 \ G '  k 0 " 8153 H e len a , Mai n e w sk a  ,p o Io n ja , czą zajmują a d w . ,  Szyszkowski, An-

- S  s s r s r  11
s n ą  i n a b i e r a j ą  w a l o r u  t e  p r z e ż y c i a ,  C z es ław a , M urza M u rz icz ew n a  Nma, O g iń - u u  -5‘ 3 ‘^ o w s k i .
k t ó r e  ł ą c z ą  z c  s z k o ł ą !  M iłe  i b a r d z o  sk a  Z o ija , O sm  .n w s k a  Jad w ig a , R -o rew i-

c z ć 5 rr.a ja n l .ta ,  P ip e ró w n a  A dela , R y ttiów  
na H alin  , S aw ick a  G e itru d a , S ie d le c k a  
H alina . S tr  ty ń ^k a  R egina, S z c zu k ó w n a

P o J u rn ic w o  z a c k o Jn iW ia tr
p rzew aża jący  

U w a g i :  pogodnie'
Minimum za l-ó C
Vtax..tium na dobc  ! 15
T en d en c ja  b a ro tn e try c z n a  bez. fen ian .

wie poczyni  wszelkie  s ta ran ia  w 
zała tw ien ia  sp ra w y  k r e d y tó y  przez  o d n o ś ­
ne czynniki cen tra ln e  jak  na jpom yśln ie j  dla 
Wilna.

—  (a )  W y ja z d  p , w o jew o d y .. W czorai  
w ieczorem  w y jecha ł  do W a r s z a w j  w  sp ra ­
w ach  ' ^ lużbott  ych w o je w o d a  wileński ]). 
W ła d y s ław  Raczkiewicz.

—  (b )  P rz y ja z d  iiisp ek to ra  G alla.. W c z o ­
raj rano  przybył  do W ilna in spek to r  g łównej  
k o m en d y  policji p a ń s tw o w e j  p. Galie , k tó ry  
iako inspekcy jny  n'a teren  w o je w ó d z tw a  wi­
leńsk iego  d o kona  lu s t rach  t u te jszych  b iur 
policyjnych. W cz o ra j  w  południe iu snek tor  
Galie  został  przyję ty  przez  p a n a  w o T w o d ę  
na dłuższem  posłuchaniu .

(a )  L m ery ci m o g ą  p ra c o w a ć  w In- 
' ' ‘ W o b e c  zniesienia

u s t a w ą  z dnia  23 m arc a  1929 lo k u  (Dz. 
Ust Rz. P. Nr. 23 poz. 234 z r. i 1 29) p o ­
s tan o w ień  ar t ,  25 u s ta w y  z dn. 11-X!1 1923 
roku  o zaopa trzen iu  em ery ta lnym  funkcjo-  
n a r ju szó w  p a ń s tw o w y c h  i z aw u d o w y c h  w oj­
skom ych (Dz. Ust.  Rz. P. Nr. 6 poz. 46 z r. 
1924) m o g ą  e m ery to w an i  funkc jonariusze  
z a jm o w a ć  s ta n o w isk a  na s łu .o ie  w instytucji  
p a ń s tw o w e j  lub s a m o rzą d o w e j ,  nab ie ra jąc  
p rzy tem  pełne uposażenie ,^  em ery ta ln e  bez 
jakich) olwiek p o trąceń .

P o n ie w a ż  p os tanow ien ie  pow o łan eg o  
ar t .  25 u s ta w y  em ery ta lne j  z dnia 11-XH 
1923 roku  w s trz y m y w ały  d o ty ch czas  k a n d y ­
d a tó w  z pośród" em ery tó w ,  zwtaszcz; p o c z ­
tow ych ,  od ubiegania  się o p osady  k ie ro w ­
n ików  agency j  p o c z to w y ch ,  p rze to  o z n a j ­
mia się że w  przyszłości  przy d o b o rze  k a n d y  
d a tó w ,  u b ieg a jący ch  się o k ie row nic tw o  
agen cy j  pocztow ych  k ierow ać  s i r  b ę d c e  
D y rek c ja  Po c z t  , T e le g ra fó w  kolejnością  
zgłoszeń, a  p oza  kolejnością

szeniem. W k o ń c u  jedna z m a t u r z y s t e k  C ugei ja , S z e r  izyńska A lina, S w io z iń sk a  H a ­
l i 'a ,  S rm ia tó w n a  AFcja, S z y m an o w sk a  R e ­
gina, T a rw id ó w n a  K a ta rz y n a , T a tu ró w n a  
Ali a, W alick a  Z o fja  W idaw sK a 
W is lań sk a  Anna (z  o d z n ac ze n iem ), W o rc -  
n ie c k a  W anda , Zmruźna Iren a , Z a p a sn i-  
k o w n a  W anda, Ż y liń sk a  A ld o n a -B ea try c z a .

teBRzaiawwE m m

Obrońcy skazanych na śmierć 
aaw. Szyszkowski i Andrejew stawia­
ją wniosek, aby wobec ujawnienia 
nowych okoliczności sprawy, "sprawę 
oałozjć na nowy termin i wezwać do 
zbadania nowych 8 świadków. Czy 

Zotia, rzeczywiście świadkowie ci przyniosą 
co nowego prred stół sędziowski, 
aby ulżyć doli skazanych, czy też jest 
to t j k o  ostatnia próba ratowania 
gardła za _ądzonych, niedługo czas 
pękaże. Świadkowie ci mają stwier­
dzić jakoby, że zeznania w Sądzie 
Okręg, dawane były pod terrorem i 
niezgodne są z prawdą.

ProKurator wobec ważności sprewy 
popiera te  swej strony w niosek ob ro­
ny, wobec czego Sąd decyduje spra-

teatr. Bęaą sooie wzajem psuły i bruź- nych celów i zadań, ale dlatego prze- 
dziły, nie mogąc uzgodnić działalno- wszystkiem, że nie mam wiary w rzą-
ści i ze wspólnych zasiłków, wspólnej dy zbiorowe na terenie tak delikatnym stytucjacV.paifetooww^
kasy czerpać na realizowanie progra- i wrażliwym, jak teatr. Chyba, ze p. ------  - J ' ------
imu artystycznego. Podczas kiedy w dyr. Zelwerowicz uzyskał całkowitą 
wypadku wspólnej organizacji, jedne- autonomie, w co trudno uwierzyć, 
go  kieiownictwa mogą wzajem się gdyż wówczas występowałby jako 
uzupełniać, racjonalnie ustalać reper- osoDa prywatna, reżyser, aktor, który 
tuar i dzielić się publicznością. zapragnął zostać dyrektorem teatru.

Troska o  przyszły los sceny wi- Tymczasem umowę z magistratem 
łeńskiej powinna oDjąć I to zagadnie- zawiera ZASP. Wobec braku innych 
me, rozstrzygając je na rzecz jednego kandydatów kombinacja ta doszła do 
teatru miejskiego, prosperującego w skutku. Nie wiedząc, co ZASP. doka- 
-lwuch (czy trzech—latem) gmachach. zaC potrafi na gruncie wileńskim, nie 

$  rzucamy mu z góry kłód pod nogi.
Chcemy wierzyć w inwencję, obrotność 

Artykuł p. Czesława Jankowskiego artystyczną, talent reżyserski i aktor- 
p. t. „G łos wolny w sprawie teatral- ski dyr. Zelwerowicza i z całą dobrą 
nej“ zawiera parę anachronizmów, wolą, czekamy sezonu jesiennego, któ 
Dzisiaj bowiem stan faktyczny „spra- ry się rozpocznie 1 września. Dobrze- 
wy teatralnej" w Wilnie przedstawia Oy było, gdyby p. Zelwerowicz ze- 
się nasiępująco: chciał o swych zamierzeniach poinfor-

Teatr miejski na Pohulance i letni mować ogół. Zapobiegłoby to niepo- 
w ogrodzie Bernardyńskim obejmuje trzebnej i szkodliwej dyskusji. Wza- 
Z. A. S. P., z jego zaś ramienia zna- jemnie, Ly Wilno p. Zelwerowiczowi, 
komity artysta p. A‘easander Zelwe- p. Zelwerowicz Wilnu wyjaśnili swe 
rowicz jako dyrektor. Wobec odmowy stanowisko i życzenia. 
dvr. Rychłowskiego wejścia do zespo- W cnwili obecnej „sprawa teatral- 
łu  i zlania się organizacyjnego „Lutni" na" w Wilnie rak się przedstawia, że 
z teatrem Miejskim, p. Zelwtrowlcz będziemy mieli dalej dwa teatry: miej- 
zrezygnował z „Lutni", którą zapewne ski z dyr. Zelwerowiczem, „Lutnię" z 
bęazie prowadził ayr. Rychłowski nie- ayr. Rychłowskim na czele ZasDokoi 
zależnie, o ile, rozumie Się, uzyska to niezawodnie „poczucie prawne" p. 
koncesję od władz, ta konwencję od mec. Klotta, zadośćuczyni to wymaga- 
ZASP-u. Czy wyjazie na dobre taka niom „konstytucyjnym" i praworząd- 
kombinacja i teatrowi miejskiemu i nym p. prezesa Jankowskiego. Czy 
dyr. Rychłowskiemu — czas pokaże, r.a dobre to wyjdzie przyszłości teatru 
łyczym y obu teatro i powodzenia. Dolskiego w Wilnie? Wątpię. Ale za 

Tymczasem na Pohulance obejmie to usunęło się „widmo przesilenia 
rządy ZASP., a z jego ramienia p. ustrojowego" w sprawie teatralnej...
Zelwerowicz. Nie wierzę zasadniczo— Konstytucjf i p-awu stało się zadość... 
f w tem podziela n najzupełniej zda­
nie prezesa Cz. Jankowskiego w rzą­
dy teatralne instytucji zawoJcwej ak­
torów. Nie tylko dlatego, że zawodo- -iSSiMSflfei
wa instytucja powołana jest do in-

Dw a ra zy  sicishal s grzed sądu rabinzckikgo a z 
zn a la zł śmierć na cm entarzu.

O n e g ć a j p o  p o łu d n iu , n a  s z k o t ę  T a m a ry  T ro c k ie j (P iłsu d sk ie g o  5) sk ra d z io n o  
z  m ie sz k an ia  ze  sch o j* k Ł  660 z łu ty c h . P o s z k o d o w a n a  p o d e jrz e n ie  sk ie ro w a ła  na  o ra ta  
sw ego  A oram a C h a c k ie le w tc z a  (P iłsu d sk ie g o  55), k tó ry  p o d c z a s  n ie o b e c n o śc i d o m o w - , ,
n u tó w  by ł w m ie sz k an iu  T ro tk ie j  T ro ck a  n ie w ie rzą c  zap ew n ien io m  b ra ta , p o rw a ła  w § O i ło ż y c  na 5nny termin.
•j o  p rzed  są d  ra b in a c k  w ce lu  Z ło żen ia  p rzy sięg i. C h a rk ie lew ic z  p o z o rn ie  n ę  z g o a z ił ,  Natomiast Sąd n ie  zgodził się na
lecz  będąc, ju ż  w lo k a lu  ra b in a tu  zm y lił uw agę  s io srry  i z b ieg ł W ó w czas T ro c k a  przy d r u d f  w n io s e k  o b r o n i /  a h v  4 m ł k n w -
ic m o c y  innych  człouKÓ* rouziny o d s i u ł a ł a  sw eg c  u rc ia  u k ry te g o  w m ieszK aniu  i

s i łą  u sito w  ,ła  d o p ro w a d z ić  g o  d o  ra b in a . Jec |n ak  i t^m  ra z e m  C h c ck ie le w icz  z b ;e g ł. . ^  o a w ie i j e ,  wną ZWOin ( z Więzie-
ma za kaucją, a to z obawy, by te 
będąc na wolności, nie wpływały na 
świadków, jakich zbadanie zostało  
postanowione.

Wzniesiony do góry miecz spra­
wiedliwości w ten sposób zawisł jesz­
cze ra czas jakiś w powietrzu.

W ó w czas  T ro c k a  zucCyuOwuła u o ać  s ię  du  policji i z ło ż y ła  o  k rau z ieży  o b sz e rn e  z ? -  
m eld u w an ie , G uy  C h a ck ie le u  icz d o w ie d z ia ł s ię , ż e  p o sz u k u je  go  p o lic ja , u c ie k ł z 
d o m u  i w ięcej s ,ę  n ie  p o k a z a ł. N oc sp ę d z ił  g d z ie ś  w m ieśc ie  tu ł  jąc  ,-się zap ew n ie  po  
ró ż n y c h  z a k ą tk a c h . O k o ło  g o d z in y  12 w p o łu d n ie , w ś ró d  m ogił, na  c m e n ta rz u  ż y d o w ­
sk im  z ii i le z io n o  n iep rzy to m n eg o , s ta rsz y c h  la t  m ężczy zn ę , k tó ry  d a * a ł  s ła b e  z n a k i 
życia. W ezw an o  p o g o to w ie , k tó re  u c h y liło  s ię  o d  w y jazd u  z  p o w o a u  b ra k u  k a re ik i-  
Flim z d o lc n o  w e z » a ć  ja k ie g o ; le k a rz a , n iezn a jo m y  z m a rł. Z e  z n a lez io n y ch  p rzy  nim  
d o k u m e n tó w  o k a z a ło  s ię , że  je s t  to  p o szu k iw an y  A bram  C h ack ie lew icz . 7. jak ie , p o ­
w o d ó w  n a s tą p iła  jeg o  śm ie rć  n a ra z ie  n ieu u cd o m o . Z ac h o d z i p o d e jrz e n ie , że  p o p e łn ił 
o n  sa m o b ó js tw o  tia w io n y  w yrzu tam i su m ien ia  : z d en e rw o w a n iem  z p o w o o u  n iew ia- 
d u t r o  czy s łu sz n e g o  o s k a rż e n ia  go  o  k ra d z ie ż . C ia ło  z m a r łe g o  z o s ta n ie  p o a d a n e  b a ­
d a n io m , k tó r e  u s ta lą  p rzy czy n ę  śm ie rc i, (c .)

—  ( a )  O losy  m uzyk i w W ilnie. W  zw ią  — Z ja zd  n auczycie li m u zy u i w  sem in ar
zku z tocząeem i się obecnie  p e r t r a k ta c ja n  yach o d b ęd z ie  się w dn, 17 —  20 c z e rw c a  rb. 
z k a n d y d a tam i  du  objęcia  te a t ru  miejskiego, w  P o zn an iu . G łó w n y m  celem  z ja zd u  jest 
W ileńskie  T - w o  n lh a r n o n i c z n e ,  .iako ins ty -  pow ołan ie  do życia  organizac ji ,  skup ia jące j  
tucja  spo łeczna  od 4-ch  lat p racu jąc a  w  W ił-  wszys tk ich  nauczycieli
nie nad  z o g n isk o w an iem  i pogłęb ien iem  ży- 

. cia m u zycznego ,  w y s tąp i ło  do m ag is t ra tu  m.
. . .  “ r p m t r u t n  W i l m  2 ’ m em orja łem . p rz ed s ta w ia ją cy m  w a -

będzm  przed  Ij r y m i  :andy d a tam i  e me yr - runk] w  d o ty ch c za s  rozw i .a ła  się
w a n y ch  funkc jo n a r ju szo w  n n n « t w o r » o h  . . • — . . }
zw łaszcza  p ocz tow ych .

n n ń e tw o w y ch  1 u K]> w Kiuiycn u m y u i u a s  inzw j.d .a  s .ę
R * ■ akc ja  m u zy czn a  T -w a ,  oraz  k o n k re tn e  p ro -

- l  'b )  C horoby  z ak a zn e  n a  te re n .e  w o - um ożliw ity J a ,s z y po m y śln y
ó d z t w a .  W e d łu g  zes taw ień  u rzędu  z d ro -  vi*:i T a w  p uWil. Tow Filharmoniczne zwróciło się 

r przeto do p. wiceprezydenta Czyża w dniujew odztW a jes t  n a s tę p u ją c y ,  na  ty fu s  b rz u sz -  ęJf. D • •
1 Cl m in  r\A ilnr, 5 ) niam isty 13 . ,maJa rD-

j ew ó d z tw a .  W e d łu g
wia s tan  z a c h o ro w a ń  na terenie  całego w o

• \ , 0  29 m aja  ro. z m em or,a !em , p rosząc ,  a b y  m a-

5 i j | S  U .  l **r "  «> E“dŁ 9 45 -  10 15 w' lokal“
nS 2 d ™ " ° v S „ ? . ] l f  i  E'' - U . . e k c i a  d m n a j io m  im . J o ^ h lm a  Le

przez  Wil. T - w o  r ik u irm o m cz n e  w sp o so b  lew e ja  0 g ja sza  zapisy  do k las  1 —  7 oraz  do
odpow iedni i ró w n o rzęd n ie  z po trzeb am i w  kt. 4  Jt; kandyc a tó w ,  k tó rzy  w  b ieżąc '  m

przed m io tó w  m u zycz-  
n yc„  w  szkołach o gó lnoksz ta łcących .

Ze  w zg lędu  na w a ż n o ś ć  sp ra w y  p o ż ą d a ­
ny jes t  udzia) w zjeździe w szy s tk ich  zain­
te re so w a n y c h  nauczycieli .

A d res  k om ite tu :  W a r s z a w a  Szo p e n a  16, 10 
—  Z arz ąd  Z rze sz en ia  b y ły ch  uczen ie  

gin n. El. O rzeszkow ej  p rzy jm uie  zapisy  
członków, op łatę  składki ora_ udzie la w sze l ­
kich m formacyj ,  d o ty cz ąc y c h  Zrzeszenia .  W e  
czw ar tk i  od godz. 4  —  5 w torki ,  p iątki i

w

F a łszer ze  b ile tó w  k o ie jo w y e h .
(4 ty dz ień  rozpraw ).

N iem al d o  p o łu d n ia  w c z o ra jsz e g o  dn ia  
S “d O k rę g o w y  p e r a ł  s ię  z  ro z p a try w a ­
niem  d o s ta rc z o n y c h  m u d o w o d ó w  r z e c z o ­
w ych  W reszc ie  k o ło  p o łu d n ia  z a k o ń c z o n a  
z o s ta ła  ta  ż m u d n a  c zy n n o ść  i S ąd  p rzy ­
s tą p ił  d o  s fo rm u ło w a n ia  . y tań  d la  r z e c z o ­
z n aw c ó w : R u tk iew icza  i K aczora .

P o  d łu ż sz e j p rz e rw ie  ro z p o c z ę ło  się  
b a d a i„ e  b ieg ły ch . D z iś  w ięc  sp o d z iew ać  
s ię  n a le ży  z am k n ięc ia  p rzew o d u  sąd o w e g o  
i rozDOCzna się  p rzem ów ien ie  s t ro n  W re.i 
s p o s ó b  w y ro k u  sp o d z ie w a ć  się  m o ż n a  d o ­
p ie ro  k o ło  so b o ty . N ie p rz ew id u je  s ię  o n  
le k k i. K o d e k s  K arny  m ów i o  c iężk im  w ię ­
z ien iu  d o  8 la t. A m n estia  o sk a rż o n y m  m e 
p rzysług i je, ja k o  d z ia ła ją c y m  na rz k o d ę  
sk a .  bu P a ń s tw a . Jed y n ie  z a licz o n y  im bjC  
m o ż e  a re s z  p rew en cy jn y .

śnieński  12) k rz tus iec  4  (W ilno  1) g, użlica 
36 (W ilno  14) jag l ica  13 (W ilno  2 )  Je d n o ­
cześnie  w  ub ieg łym  ty g o d n .u  d o k o n a n o  na 
t e r e n u  W ilna  dezynfekcji  u 681 osób.

Wiktor Piotrowicz.

M IE JS K A
—  (o )  Z m n ie jszen ie  jło d a ik u  w idow i 

sk o w e g o  oil Kin. O n eg d a j  zwróciła  się do  
M a g is t ra tu  de legac ja  właścicieli  kin w  s p r a ­
wie zmnie jszenia  miejskiego p o d a tk u  w id o ­
w isk o w e g o  na ok re s  cze rw ca  i lipca r. b. 
M ag is t ra t  obniżył ten p o d a tek  na  przec iąg  
tycii 2-ch miesięcy z 10.000 do 8.500 zł.

— (b )  U sunięcie  m a te rja ló w  ła tw o p a l­
n y ch  ze  śró d m ieścia . U rząd  w ojew ó d zk i  z a ­
twierdził  pos tanow ien ie  M ag is t ra tu  w s p r a ­
wie usunięcia  ze ' ś ródm ieścia  wszelk ich  m a ­
te r ja lów  ła tw opa lnych .  Na przysz łość  z ez w o ­
lenia na  o tw arc ie  sk lepów  z iemi m a te r ia ła ­
mi b ę d ą  w y d a w a n e  jedynie  na p rzedm ie ­
śc iach  i o 50 mtr.  od z a b u d o w a ń  z czynne-  
mi paleniskami.

„ , ------- j — ......., --------------.. Nr. Nr. 36 11, 9, 3 i 15 —  n a g r o d y  M ag i-
tea t ru  drara  ' tyczn eg o .  iceprezy-  roklJ szk olnym u kończą  7-oddz ia low e  Szko-  s t ra tu  m. W ilna .  O góiem  s tanę ło  do  k o n k u r -  
zvz zanewnił  de lenac te .  w  którei  )y P o w szech n e .  P o d an ia  p rzy jm uje  Sekre -  su 19 c h ó ró w  szkulnych.

t a r j a t  g im naz jum  w  g o d z in ach  u rz ęd o w y c h :  
do kl. 1 —  7 —  do dn, 10

zakresie
d en t  Czyż zapewnił  de legac ję ,  w  k tórej 
sk ład  wchodzili  pp  Rackiewicz,  W yleżyńsk i,  
i Dziewulski,  iż d ezy d e ra ty  T - w a  b ę d ą  u- 
w zg lędn ione  i p rzedstaw ic ie le  Wil. T - w a  Fik 
w e zm ą  udział w  zaw ie ran iu  u m o w y  z no­
w y m  k o n ces jo n a r iu szem  tea t ru  miejskiego.

SZKOI HA.
—  Gimnazjum Sióstr Nazaretanek. E gza-  

mina w s tę p n e  od drug ie j  do szóste j  klasy 
w łącznie  o d b ę d ą  się od 15-go d o  20-go  cze r ­
wca. Do k lasy  p ierw sze j  20 cze rw ca .  Kance- 
larja  czynna  od godziny 9 do 14-tej codzien ­
nie. P o d an ia  b e d ą  p r z y jm o w a n e  do  iO-go 
c ze rw ca  włącznii

—  M aturzys tk i  ehun,  im. Ad. J. ks .  C z a r ­
to ry sk ieg o  og łasza ją ,  że w ieczó r  m atu ra ln y  
k tó ry  mial się odbyć  dn. 8 -go  bm . nie o d ­
będzie  się.

cze rw ca  br. 
włącznie ,  zaś  od k a n d y d a tó w  do kl. 4 (ze  
Szkól P o w sz e c h n y c h )  — d o  dnia 25 c z e rw ­
ca br. włącznie .

E gzam iny  w s tę p n e  o d b ęd ą  się: do  kl.

AKADEMICKA.
—  U zd ro w isk o  a k a uem ick ie  w N ow iczaclr

Dn. 15 c ze rw ca  rb. B ra tn ia  P o m o c  Polskiej  
M łodzieży Akadem ,ckiej  USB o tw iera  p o d ­
w oje  s w e g o  U zdrow iska  dla w yc ieńczonych

 ̂ —j c ze rw ca  br. do kl. 2 —  7—  cało ro czn ą  p racą  ak ad em ik ó w .  P r z y g o to w y
w  dn. 19 - x2 c ze rw ca  br. zas  do  kl. 4  (k a n -   j - . .  ~
d ydaci  ze Szk. P o u s z , )  —  w dn. 26 i 27 
cze rw ca  br.

—  W y n ik  k o n k u rsu  c h ó ró w  szkół p o w ­
szechnych  ni. W ilna.  Na o dby tym  konkurs ie  
w  dniu „Św ię ta  Pieśni"  szkól P o w sz .  m. W il­
na —  n a iw ięksża  ilość p u n k tó w  otrzy mały 
szkoły: -Nn 22 o t rzy m u je  n a g ro d ę  w ę d r o w ­
ną — d a r  M ag is t ra tu  ni. W ilna .;  Nr. Nr. 25, 
37 —  n a g r o d y ’ Po lsk iego  R adja  w W ilnie;

w a n y  z wielkiem nak ładem  sił i pieniędzy o- 
stat. ii  sezon  kuracy jny  w  N o w iczach ,  za­
spokoi  niew ątpliw ie  w szelk ie  w y n ta g an ia  ku 
rac ju szy  i da  m ożność  spędzen ia  im kilku 
ly godni  w śród  a tm o sfe ry  i hum oru .  Kosz­
ta  u t rzy m an ia  w roku  bież. w ynos ić  będą:  
dła cz łonków  Bratnie] P o m o c y ’ —  4  zł. ^3 
gr. dziennie, dla n icczlonków (za  k ażdorazo-  
w em  zezwoleniem  Z a rz ą d u )  —  6  zi.

M ając  na w zględz ie  stan zam ożnośc i
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sw y c h  członków. i dążąc  a o  um ożliwienia  n ieu w ag i  ro d z ic ó w  wyiat na siebie g o rą c ą  
n 'awet na jm niej  z am o żn y m  p o b y tu  w  Nowi- w o d ę  i uległ p o p a rzeń " !  5-letni Ju led  Sawicz  
czach  Z a rz ąd  ustanow ił  n a s tęp u jąc e  m ie jsca  (N iem iecka  11).
u lg o w e :  4  m ie jsca  bezp łatne ,  4 m ie jsca  ze 
zn iżką  75 proc.  i 15 miejsc  ze zniżką  50 proc. 
P o d a n ia  o p o w y ż sz e  ulgi na leży  sk ładać  w 
S ek re ta r iac ie  Bra tn ie j  P o m o c y  (ul W ielka 
2 4)  do  dnia  15 c ze rw ca  rb .“

—  (b )  S tu d e n c  o i a ł o r u s i n i .  O n eg d a j 
n a  o g ó in e m  z e b ia n iu  s tu d e n tó w  B ia ło ru s i­
n ó w  J S. B. w y b ra n o  now y  z a rz ą d  w n a ­
s tę p u ją c y m  sk ła d z ie :  S z k ie lo n e k  (p re z e s ) ,
Z jan iuK , G aw ry  licz , G liń sk i i K a ło sz a  D o 
k o m is ji re w izy jn e j. T u le jk o , S ań k iew icz  i 
J e m ie l ja n o ił ic z .

R e d a k to re m  g a ze ty  p o z o s ta ł  p. Z ja -  
n iuk .

R O Ż N E

—  (o )  R ep rezen tan tk i tu n a a c ji  R o c k e ­
fe llera  w  W iln ie; O n e g d a j  p rzy b y ły  do  W il­
na  p rzedstaw icie lk i  fundacji  rockefe lle row - 
skiej p. p. T e n n a n t  i O yanabo l .  T o w a rz y sz y

no na linji kniejowej W ilno— L an d w ’a ró w  
tuż  za  s tac ją  t o w a r o w ą  idący  z W ilna  do 
W a r s z a w y  p oc iąg  pośp ie szn y  Nr.  707 w pad ł  
na  j a d ą c ą  ty m  sa m y m  to rem  d rezy n ę  ro b o t ­
niczą.  W  osta tn ie j  chwili  s iedzący  w  d re zy ­
nie ro b o tm c y  zdołali  w y sk o cz y ć  n a  plant.  
D rezy n a  uległa zupełnem u s trzask an iu .  O d ­
łam kam i żelaza  zosta ł  r a n n y  K o n s ta n ty  Klu- 
kowski.

. . . . . .  „  , . - , . —  ( c j  Z g o n  ofiary  m a g is t r a c k ie g o  „Sm o-
lm w  p o d ro z j p« B a o ic K a .w y zsza  u rzęu n icz - Ka., p rzej e c j1?na o n eg d a j w ieczo rem  koto

Zie lonego m ostu  kobieta ,  S a b in a  K o c e

Karti p. Sawina lost.ly adiujie.
W  Wilnie od kilku lat istnieje Z w  W ła ­

ścicieli d ro b n y c h  n ieruchom ości  k tó reg o  p r e ­
zesem  jes t  niejaki p. M. Sawicz,  d o b rze  zn a ­
ny  w iln ianom  z op isó w  „S ło w a "  z czasó w  
w y b o r ó w  do R ady  Miejskiej w  roku 1927. 
Z w iązek  k ierow any  przez  p. Sawicza ,  nie 
rozwija ł  się ’a  o d w ro tn ie  kłonił się ku u p a d ­
kowi jak  kolwiek każdy  właściciel  dom u w 
Wilnie rozumiał  p o t rze b ę  istnienia Zw iązku  
lecz ludzie tracili  zaufan ie  do  organizacji,  

( c )  W y p a d e k  k o l c o w y .  W cz o ra j  ra -  r e p i . z e n to v .a n e j  p rzez  p o d o b n ą  jednostkę .

—  (c )  Z a t ru ło  się  aziecKO B a w iąc  się 
z b u te lk ą  te rp e n ty n y  w y p i’ z niej z a ­
w a r to ść  3-letni F isze rm an  Eljasz. Dziecko  
zdo łano  u ra to w ać .

—  (c )  Kradzież  z b iurka.  A leksandrze  
Ertel  (K o n a rsk ieg o  22) n ieu jaw niony  s p r a w ­
ca w y k ra d ł  z b iu rka  350 zło tych.

( c )  Z a g !nął.  9-letni S tan is ław  Kłos 
łB u k o w a  6 ) .  P o w ia d o m io n a  o tern policja 
w szczę ła  poszuk iw an ia .

litilłl l& *ll in i
Kwltfiraln©-Oświatowy 

SALA MlEjSKA 

dl. Gaił' Kramska 5.

O d  d n ia  5 d o  13 c z e rw c a  1929 r. 
w łą cz n ie  b ę d z ie  w y św ie tlan y  film „ H  ^ & I C  2 i n  K R Y S Z T A Ł "

Se? su c y jn o 'a w a n tu rn .c z y  d ra m a t a m e ry k a ń s k i w ó se r ja c h  36 a k ta c h . .. ro li g łó w n i  L L M O  
L IN C O L N . S ilny  ja k  lew , zw inny  ja k  ry g iy s , ch y try  iak  lis . S e rja  1. T A JE M N IC Z E  P R O M iE N lE . 
S e ria  2, W S Z P O N A C h  LWA 12 a k tó w , y św ie tla  s ię  o d  5 d o  7 VI w łączn ie . S e r ja  3. M i Ę j Z v
W O D Ą  i O G N IE M . S e rja  4. U W R Ó T  PIE K Ł A  12 a k t  )w , w y św ie tla  s ię  id  8 d o  lO VI w łączn ie .
S e r ja  o, U P IO k PU ST Y N I. S e r ja  6. W S Z P O N A C H  >NDY >SKlEG O V O D Z A  12 a k tó w , w y św ie tla  
s ię  o d  U  do  i3  VI w ł ą czn ie . K asa  czy n n a  o d  g. 5 m. 30. P o c z ą te k  se a n só w  od  g. 6 ej. Vv n ie -
d z .e lę  i św ię ta  k a sa  czy n n a  o d  g. 3-ej m 30. P o c z ą te k  s e a n só w  o d  g. 4 -e j. N a s tę p n y  p ro g ram :

.U P IO R N Y  O K R Ę i * . ___________________________________________________________

•ka d e p a r ta m e n tu  s łużby  zdrow ia .  D e legacja  
pań  z fundacji  Rockefellera p rzy b y ła  do  n a ­
s z e g o  w o je w ó d z tw a  w  celu zw iedzen ia  z a ­
k ład ó w  op iekuńczych  na te ren ie  W ilna  i nie­
k tó ry ch  p o w ia tó w .  Jak w iad o m o  w ym ien io ­
na  fundac ja  w y a s y g n o w a ła  p e w n e  fundusze  
n'a założenie  w  Wilnie, w z o ro w e g o  ośro d k a  
zd row ia ,  k tó ry b y  pozwolił  na podnies ienie  
zd ro w o tn o śc i  ludności  \Vnna.

—  (b )  D w o rzec  a u to b u so w y . D yrekcja  
R obó t  Publ icznych  po po rozum ien iu  się z 
M ag is i ra t tem  i Policją  p o s tan o w iła  zet n t ra -  
l i70w ać cały ruch a u to b u s ó w  podm ie jskn.h  
na  p lacu O rzeszkow ej ,  k a su jąc  tem sa m em  
inne mie jsca  posto ju  tych  autobusów '.  J e d ­
nocześn ie  w celu umożliwienia  Dasażcrom 
na  czekanie  od jazdu  tych  a u to b u s ó w  
na  placu O rzesźk o w ej  m a  b y ć  z b u d o w an y  
spec ja ln t '  b udynek ,  k tóry  będzie  n a z w a n y  
d w o rc em  a u to b u s o w y m .

D o ty c h cz as  jak  w iad o m o  o d jeżd ża jący  
musieli w y c ze k iw a ć  godz inam i na  w ie trze  i 
deszczu.

— (b )  P o d z i ę k o w a n i a  i n a g r o d y  
d la  p o l i c j a n tó w  \  k o m e n d y  p o w ia to w e j .
P a n  W ęd z iag o lsk i, w ła śc ic ie l m a ją tk u  pod  
S o le c z n ik a m i, " a d e s ła ł  na  rę c e  S ta ro s ty  
pow . W il.-T ro c k ie g o  p. R a d w a ń sk ieg o  p o ­
d z ię k o w a n ie  p o lic ja n to m  z p o s te ru n k u  w 
T u rg ie la c h  C z y ży k o w sk m m u  i G aw lak o w i, 
jakc też  p rz ó d , s* śl. M a n e ro w 1 7a s z y b ­
kie  u iaw n e n ie  w innych  w ła r ra m a  cio jego  
m a ja tk u . D o  p o d z ię k o w a n ia  d o łą c z o n e  je s t  
iO  zł. ia k o  n a g ro d a  d la  w yżej w y m ie n io ­
ny ch  fu n k c io n a r ju s z ó w . J e d n o c z e ś n ie  p. 
S ta r o s ta  R a d w ań sk i o t r z y m a ł  n o io b n e  jp o -  
d z ię k o w a n ie  o d  p o r u c zn ik a  W ero n a  z N. 
W ile jk i, k tó ry  a la  fu n k c  o n a r ju s z ó w  z p o ­
s te ru n k u  P . ? .  w  N .-W ilejce  N iew iad o m ­
sk ie g o  i A u g u s ty n ia k a  p rz e s ła ł  n a g ro d ę  
100 z ło ty c h .

T E A T R  1 M U Z Y K A
—  T e a tr  P o lsk i , s a la  ,Lutnia* ) .  O s ta t­

n ie  w y stęp y  Marji M ajdrow iczów ny, Uroczą  
a r ty s tk ę  M ar ję  M a jd ro w icz ^w n ę ,  o zdobę  
scen  s to łecznych ,  k tó ra  z a le d w L  kilka dni 
z ag ra ła  u nas,  ju ż  o d w o łu ją  do  W a r s z a w y ,  
gdz ie  w  ty ch  u n iach  ro zpoczyna  p ró b y  w 
iow ej sz tuce .

Dziś,  ju t ro  i p o ju trze  (n iedz ie la )  z 
udzia łem Marji M a ' 'd row iczów ny,  A n ton ie ­
go  R óżyck iego  i W ła d y s ław a  L en czew sk ie ­
go g ra n e  b ę u ą  os ta tn ie  t rzy  'az^ se n sa c y j ­
ne „K o k o ty  z  to w a rz y s tw a "  s łu ch an e  przez  
publiczność  b a rd z o  uważnie .

—  P re m ie ra  pum ed z ia lk o v  a Aniom  
Różycki,  p ie rw szy  a m a n t -b o h a te r  T i a tru  N a ­
ro d o w e g o  oraz  a m a n t - r e z o n e r  W ła d y s ław  
L en czew sk i  w y s tą p ią  w  Wilnie jeszcze  w 
jedne;  sz tuce ,  a m ianowic ie  n a in o w sze i ,  t ry­
ska jące j  hum o rem  kom edji  BeyTna „Z ak ład  
o  m iło ść" , k tó ra  z ich udz ia łem  o s ta tn io  ze­
szła z r e n e r tu a ru  T e a t r u  L etn iego  w  W a r ­
szaw ie

CO ORA JĄ  W  KIN A CH ?

Kino Heljos —  T a ń c z ą c y  W ied eń  z Lyą  
M arą .

K:no Kolejowe —  Kw iat  Nocy  z Po łą  
Negri

Kino Miejskie M ag iczn y  krysz ta ł .
K;no Piccadilly  Księżna  M a sz a  (K rw a w y  

ś w i t  nad  N e w ą j .
Kino św ia to w id  — T a n c e rz  m ojej żony.
K iro  W a n d a  —  D um  up iorów .

K;no Lux —  P o r  a a m  profesor .
Kino Polon ja  —  Hotei Po tem kin .

W Y P A D K I  I K R A D Z I E Ż E .

(K ra k o w s k a  9 )  lat  31 w sku tek  odnies ionych  
ran zm arła  w  szpita lu  św . Jak ó b a .  Wrinny 
w y p a d k u  k ierow ca  po lew aczk i  „ S m o k "  Jan  
Sżj m anow icz  (R y d z a -Ś m ig łeg o  31) został  
p rzez  policję a re sz to w a n y .

—  (c )  N ag le  zas łab ła  w kościele. W  
O stre j  B ram ie  n ie jaka  A n n a  Z a c h a ro w a .  
C horą  u lokow ano  w  szp ita lu  św .  Jakóba .

Sprawa w ydzisrżr,w iania 
teatrów miejskich

N a o s ta tm e m  p o s ie d ze n iu  M ag is tra tu , 
o d b y tem  z u d z ia łem  p rz ed s ta w ic ie la  Z A SP , 
p. Z e lw e ro w icz a , z o s ta ł  ro z p a trz o n y  i o s t a ­
tec zn ie  u z g o d n io n y  p ro je k t  u m o w y  " a  wy­
d z ie rża w . erue te a t ró w  m ie jsk ich . U m ow a 
ta  b ę d z ie  p rz e d ło ż o n a  do  z a tw ie rd z e n ia  
R adv m .e jsk ic i w d n iu  13 c z e rw c a  i b ęd z ie  
p rz e d y sk u to w a n a  n a  p o s ie d z e n iu  k o n w e n tu  
se n jo ró w , k tó r e  o d b ę d z ie  s .ę  i l c ze rw c a .

G łó w n e  p u n k ty  u z g o d n io n e j o s ta te c z n ie  
urnowi, s ą  n a s tę p u ją c e :

1) M a g is tra t o a d a je  Z A S P -o w i te a t r  na 
P o h u la n c e  o ra z  te a t r  le tn i w o g ro d z ie  B e r­
n a rd y ń sk im . T e a tr  na  P o h u la n c e  b ę d z ie  
czy n n y  o d  1 w rz eśn ia  do  15 m aja , a o d  15 
m aja  czy n n y  b ę o z ie  t e a t r  letni.

ł )  M a g is trat u d z ie la  su b sy d ju m  w w y ­
s o k o ś c i  48 000 z ł. ro c z n ie  i św ia d c ze ń , z 
ja k ic h  k o rz y s ta ła  R e a u ta .

3 ) R az w ty g o a n iu  Z A SP. d o p u sz c za  
n a  p rzedstaw ień '**  p o p o łu d n io w e  p o  cen a ch  
k in a  m ie jsk ieg o  z  b e z p ła tn ą  sz  tn ią , o ra z  
n a  ]ed n o  w ty g o d n iu  p rz e d s ta w ie n ie  w ie ­
c zo rn e  po  c e n a c h  zn iż o n y ch . C en y  re sz ty  
p rz e d s ta w ie ń  w ie c z o rn y c h  m u sz ą  być u s ta ­
lo n e  w p o ro z u m ie n iu  się  M a g is tra tem .

4) Z A SP . w ra z ie  p o trz e b y  te a t ru  
śp ie w n e g o  o b o w ią z u je  s ię  d o s ta rcz y ć  O dpo­
w iedn ie  s iły  a r ty s ty c z n e , a n g a ż u ją c  p rz e - 
d e w sz y s tk iem  siły  m ie jsc o w e  o  ile  te  siły  
o d p o w ia d a ją  w y m o g o m  arty s ty czn y  m

5 ) T e a tr  n a  P o h u la n c e  w św ię ta  i u r o ­
c z y s to ś c i n a ro d o w e  m u si być z a re z e rw o ­
w an y  d la  o u b y c ia  a k a d e m ij.

6 ) U dziela  s ię  8 d ii rocr-n e  d la  k o n ­
c e r tó w  W ile ń sk ieg o  T -w a  F ilh a rm o n ic z -  
neg u .

7) T e a tr  na P o h u la n c e  z m ie n ia  sw ą  
n a zw ę  n a  „W ielk i T e a tr  M iejski* .

8 )  R e p e r tu a r  te a t ru  b ęd * .e  is ta lo n y  w 
d ro d z e  p o ro z u m ie n ia  s ię  z M a g is tra tem  na 
o k r e s  c o  trz y  m ie s ią ce .

9) Z A SP . p rz ed s ta w i k a n d y d a ta  na  dy - 
l e k to r a  w y d z ie rżaw io n y ch  t e a t ró w , k tó ry

W o b ec  te g o  g ro n o  o b yw ate l i  z Z arzecza ,  
A n tokola ,  Z w .e rz y ń ca  i N. Ś w ia tu  p o s ta n o ­
wiło p rzep ro w a d z ić  re o rg a n iza c ję  w Z w iązku  
a m ianowic ie  p o tw o rz y ć  filje dzie ln icowe Zw. 
by  w zm o cn ić  Z w iązek  przez  zw iększen ie  licz 
by  je g o  cz łonków  i n aw iązan ie  b e z p o ś re d ­
niej łączności  z w szy s tk iem i p o t rzeb am i  d a ­
nej dzielnicy. W  d i rn  2 bm . na  o g ó inem  ze­
b ran iu  właścicieli d io b n y ch  n ieruchom ość  u .  
W ilna  i okolic w  obecnośc i  re p re z e n ta n tó w  
m. B a ran o w icz  i m. P ińska  został  Drzedłożo- 
ny  p o w y ż sz y  p ro j tk t ,  k tó ry  uzyska ł  p o w ­
sz e ch n ą  a p ro b a tę .  P. Sawicz,  czując ,  że g r u n ł 
pod no g am i u niego się usuw a,  z ao p o n o w a ł  
pod  p ro tek s te m  nie p ra w o m o cn o śc i  zebran ia .  
Argum en ty  jeg o  zosta ły  oba lone  i n a w e t  
b e z s tro n n y  św ia d e k  dyskus j i  —  p rz ed s ta ­
wiciel P iń sk a  —  w  s w o jf j  m ow ie  nadmienił ,  
iż dziwi się, jak  p rzezes  o rgan izac j i  sp rz e ­
ciw ia  się ro zw o jo w i te jże  i n iebacząc  na  fo, 
że  mu w y ra ż o n o  v o tu m  nieufności nie zrzeka  
się sw e g o  urzędu, a trzym'a  się p rezesu ry  
ja k  ś lepy pdotu. Z eb ran ie  uchwaliło  polec ?c 
Z a rz ąd o w i  w  ciągu  2 ty g o d n i  u ruchom ić  fil

K I N O - T E A T R

„ H E L IO S "

D z i ś !  P o  ra z  p ie rw szy  w W ilniel W ie lka  e p u p e a  m iło ść ,I N a jw ięk sza  c z a ro d z ie jk a  e k ra n u , o d u rz a ją c a

og n iem  sw eg o  te m p e ra m e n tu  LYA MARA m  ...,A J4fV Ś f r M i  ~ 1. ~ BWK H P  f  d .
w p ik an tn e j s z tu c e  e ro ty c z n e j 

z u d z ia łem  s ły n n e g o  a m a n ta  BEN  LYON A. F ilm  te n  w z b u d z ił z ach w y t ca łeg o  Sw iatal O s z a ła m ia ją c y  p rzep y ch  
w ystay  yl P o c z ą te k  se a n só w  o gotlz  6, 8 i J0 .15 .__________________________________ _________________________________

Beiesłr Handlowy
Do k e ie s t ru  H an d lo w eg o  S ąd u  O k rę g o w e g o  w  W iln ie  w c ią ­

g n ię to  n a s tę p u ją c e  w p isy : 
w dn iu  12.4.  1929 r.

9856. I. A. „K ie /u lo w a  H elen a"  w  Po d b ro d z iu ,  po w .  ś w ię -  
c iansk iego ,  p iw iarn ia  ze  s p rz e d a ż ą  zakąsek .  F irm a istnieje od 
1928 roku  W łaścic iel  K ierulow a Helena, zam . tam że.

461 —  VI.

9857. I. A. „L iberam i K iejla" w  Opsie, pow . B ras ław sk iego ,  
h e rbac ia rn ia .  iF rm a  istnieje od  1928 roku. Właścic iel  L iberzon 
Kiejla zam . tam że.  462 —  VI.

9858. i. A. „ L ew in  D a w id "  w  Kozianach, gm . Bohińskiej,  
ję  Z w iązku  na dzielnicach. W ó w c z a s  p. S a -  pow  B r a s l iw s k ie g o  skłep  sp o ż y w c zo  - g a la n te ry jn y ,  f i r m a  ist-

' " ale nie nieie od  1928 roku. W łaścic iel  Lewin D awid ,  zam . tamże.
463 —  VI.

wicz w idząc,  że  p rzegra ł,  opuści ł  sa 
czek a jąc  na zakończenie  o b ra d .

K o n s tan ty  S iem iradzk i.

GIEŁDA WARSZAWSKA
6 c ze rw c a 1079 r .

D« w I z y  i wal ut y;
- T ran z . K u p co

Dr>Hry 8.00 8 0? 8.88'
B elgj* 123.02 5 124.23. 124 23,5
K o p en h ag a 237,52.5 238.12,5 236,97,5
B u d a p e sz t 1 5 8 . - 155,90 1 S5.—
H o la n d ja 358,66 350 83 357,73
L o u d y i 43,25, 43.21, . 5 14.
H o » y  Yorl» 8,00 8.02 8.8P
P a r y i 34 87, 34.05, 34.78
P ra g a 6 4 1 , 26.46. 26.34,
5 tw air:# rj9 171,65, 172.05 171.22,
S to k h o lm 228,42 239,02 237,82
W ień sń 125.27 125.58,5 124,96,5
w io c h y 46,67,5 46,79, 46.55,
B erlin  w o b r .  n ieo l. 212.66,

P ap ie ry  p ro ce n to w e :
P o ż y c z k a  'nw . 103,50. 103,— P re m io ­

w a d o fa ru w a  75, - 74,50. 10 p ro c .^ k o le jo -
w a 102,50. 5 p ro c .’ k o n w . 77. a  p roc . 
k o le jo w a  59. 8 p ro c . lis ty  z a s ta w n e  B. 
G o sp  K raj. i B. R' dn ., o b lig ac je  B. G u sp . 
K raj. 94. T e s i m e 7  p ro c . 83 ,25. 4,5 p ro c .
zTernskje 47,50 8 p ro c . w a rsz aw sk ie  64, 0 
64.75 64.50. 4 p ro c . z ie m sk ie  39 25.

K M W B W I B 1
O B W I E S Z C Z E N I E .

K om ornik  Sąd u  G ro d z k ieg o  w W ilm e 
F ranc iszek  Legiecki ,v Wilnie p rzy  ul. la- 
kób'a Jas iń sk ieg o  Nr. 1 m. 3 zam ieszkały ,  
zgo d n ie  z a r t .  i030 U P C  p o d a je  d o  w iado-

9859. 1. A. „L iw szy n  Jankiel"  w  Kozianach, gm. Bohińskiej 
p ow .  B ras ław sk ieg o ,  d ro b n a  sp rz ed a ż  to w a r ó w  kolon ja lno  - 
g a la n te ry jn y ch ,  bak a le jn y ch  i skór.  F ,rm a  istnieje od  1922 roku.
W łaścic iel  k iw sz y n  Jankiel,  zam  tam że .  464 —  VI.

'9 8 6 0  1. A. „M ark m an  Z elik" w  S m o rg o n iach ,  pow . O sz-  
m ,ańskiego,  sklep sp o ż y w c zy ^  F irm a  istnieje  oo 1928 roku. 
W łaściciel  Z d ik  M arkm an zam . tam że .  465 —  VI.

9861 I. A. „Notk&wicz; Jo se l"  w  Kozianach, gm . Bohi.  - 
skiej,  pow . B ras ław sk iego ,  gkiep b a k a ie jn o -g a la n te ry  r.y, żelaza  i 
skó r .  Firm a is tnie je  o d  1928 roku. W łaścic iel  N orkow icz  losel 
z am . tam że .  466 —  VI.

9862. I. A „R abinow icz. Z elik" w e  wsi D ą  ' ró w k a ,  gm . B o­
bińskiej,  po w .  B ras ław sk iego ,  sp rz ed a ż  t o w a r ó w  sp o ż y w c zy c h  
i g a la n te ry jn j  ch. Firm a istnie je od  1923 roku. W łaścic iel  R abi­
now icz  Zelik, zam . tam że.  467 —  VI.

9863. 1 A. „S k lep  d ro b n e j g a la n te r ji  i re sz te k  k ra jo w y c h  
m a te rja łó w  b aw ełn ian y ch  Heni R udn ick ie j" w  Wilnie, ul. Kal-

w a r y j s k a  36. S p rzed aż  d ro b n e j  ga lan ter j i  i r e sz tek  k ra jów ,  t o ­
w a r ó w  b aw ełn ian y ch .  F irm a  istnie je  od  1927 roku. W łaśc ic ie l­
ka  R udn icka  Henia, z am .  w  Wilnie, ul. ' .Wilkomierska 42.

468 —  VI.

9864. 1. A. „S k lep  »p o zy w czy  S o ra  R y n d z iu n "  w W iln ie ,  ul. 
W ilkom ierska  100, sk lep  sp o ż y w c zy .  F irm a istnieje od 1928 ro ­
ku. Właściciel  — R yndz iun  Sora ,  zam. tam że .  469  —  VI.

9865. 1. A. „S u c h w ałło w a  K a ta rz y n a "  w T ab o ry s z k a c h ,  gm. 
T urg ie lsk ie j ,  pow . W ileńsko  -  T rock im , sk lep  sp o ż y w c zy .  Fir­
m a  istnieje  od  1928 roku Właścic iel  Su ch w a łło w a  K atarzyna ,

—  —  VI.zam . tam że. 470

9866. I. A. „S ze lu b sid  T e w e l"  w  Lidzie, p rzy  ul. Rynek  2, 
sp rz ed a ż  siedzi i t o w a r ó w  sp o ż y w c zy c h .  Firm a istnie je od  1929 
roku. W łaścic iel  Szelubski  T ew el,  zam . tam że.  471 —  VI

9867. 1. A. „S zy d ło w sk i M icha!" w Św ięc ianach ,  ul. R ynek  2 
sklep ap teczn y .  W łaścic iel  Szydłowski  Michał, zam . w ś w ię -  
cianaćb,  p rzy  ul. Polskiej 15. 472 —  VI.

9868. I. A. „ T ro ja n o w sk i  J a n "  w P o d b ro d z iu ,  pow . Św ię-
b ę d z .e  z a tw ie rd z o n y  Sprzez M ag is tra t. _ _ m ości p u o licznej, że w  dr, u 14 cze rw c a  1929 cia n W i^ o , ’'k a w ia rn 1 a rT rirm a ' is tn ie je ’ o d '7 9 2 8 “ 7okuT“\V aśeic ie l

*  r  P i ln i  A  rrPiH  - j  1 O  r a n r *  -air W / ilt - i ic *  t n - t n  u l  _ • . ..      ł . _____ • _  a - t - i  t r i10) Z e s p ó ł  a rty s ty c zn y  b ę d z ie  s ię  s k ła  
d a ł  z  35 o só b  o ra z  p e rs o n e lu  te c h n ic z ­
nego- _______

RAD) O.
P ią te k ,  d n iu  7 c z e r w c a  1 9 2 9  r .
11.36 12.10: T r. z  W arszaw y , S ygnał 

c z a su , h e in a ł,  k o m u n ik a t m e te o ro lo g ie  my. 
125.0- 13.00: K o m u n ik a ty  P w w sz e cn u e j W y­
staw y  Kra ow ej w R o zaan ia - 16.40— 17.00: 
K u rs  a lfa b e tu  M orse*a a la  k ró tk o fa lo w c ó w  
i a m a to ró w . 17 ,00—17,20: P ro g ra m  c z y n n y ,

roku  o  godz .  10 rano  w  W ilnie  j^rzy ul. W ie l-  T ro ja n o w s k i  Jan, zam. tam że,  
kie;. Nr. 21 odbędzie  się sp rz ed a ż  z l icy ta ­
cji n a le żą c eg o  do Lejby Żółtaka  m a ją tk u ” ru -  
chom egoj sk ła d a jąc e g o  się z m ate r ja łów  su ­
k iennych, gobeliny , p luszu m eb lo w e g o  i koł­
der, o s z a c o w a n e g o  na su m ę  700 zl.

K om ornik  F r. Legiecki.

473 —  VI.

w dniu 11. 4. 29 r.
9839. I. A. „A below icz  N euch" w  Duniłowiczacli,  pow. P o -  

s taw sk ieg o ,  sk lep  sp o ż y w c z y .  F irm a istnieje od i 926 roku  
W łaścic iel  Abelowicz  Neuch, zam . tam że.  474 —  VI

PRZETARG,
D n ia  19 c z e r w c a  b. r. o  g o d z . 10 ( j 

o d b ę u z ie  się  w S k ła d n ic y  M a te r ja łu  In ten  
d e n c k ie g o  w W ilnie, ul. L eg jo n ó w  2 m eo

re p e itu a j  te a t ró w  i k in  o ra z  c h w ik a  l ite w - g ra n ic z o n y  p r z e t a r g  n a  s p r z e d a ż  o t r ę b  
. -n r -  ,-r m . »«_».. : .< -i i..» ^ y jn ic ł i  i o d p a d k ó w  z  o r z e m ia ł u .

B liższy ch  in fo rm a cy j u d z ie la  Z a rz ąd  
S k ła d n ic y  w d n ie  p o w sze d n ie .

—  (c )  P o ran ien ie . W c z o ra j  w  dzień na . 
uncy  Zaw alnej  znalez iono leżącego  na  ulicy Pozn an ia , .8  55 19.20: O d c z y t p . t,
ś re d n ich  la t  m ęż czy zn ę  na ciele k tó reg o  rnl<* óeA . ien łn  w n aszem  iv c iu *  — w
s tw ie rd zo n o  kilka ran  z a d a n y ch  nożem  R a " -  
n e g o  Józefa  S ienkiewicza  (F ra n c is zk a ń sk a  
7> u lo k o w a n o  w szpita lu  ż y d o w sk im .  W j a ­
kich okolicznościach nastąDiło po ran ien ie  
na raz ie  n iew iadom o.

—  (c )  Z am ach  sa m o b ó jczy . Z p ow odu  
c iężkich  w a ru n k ó w  m ate r ja ln y ch  usiłował 
po z h aw ić  się  życia  przez  wypic ie  esencji  
uc to w ej  właściciel sklepu sp o ż y w x z e g o  przy  
ulicy Potockiej 24 Sa lom on N o w ato w icz .
O d w ie » o n o  go  do szp ita la  żydo w sk ieg o .

—  (c )  P o p a rz en ie . P o d c z a s  chwilow ej

sk a . 17.25 17,50: „ M a te jk o  i M alczew sk i 
—o d c z y t w ygł. p ro f U .S b .  T a d e u sz  Szyd­
ło w sk i. T ra r .sm . n a  in n e  s ta c je . 17,55 — 
18,45: K o n c e r t o rk .  M a n d o lin is ió w  z  W ar­
szaw y . 18.45 18.55: K o m u n ik a ty  P.W - K. z

J a k ą
ro lę  g ra  c ie p ło  w n a sz em  życiu* —w ygł. d r. 
A. M ark iew icz. 19,20 — 19.50: G ra m o fo n . 
19,50 20,00 P ro g ra m  n a  d z ień  ta s tę p n y , 
k o m u n ik a ty  i sy g n a ł c za su  z  W arszaw y . 
20,00—20.25: A u d y c ja  l i te ra c k a . Z ra d  o fon i- 
z o w a r e  n o w e le  Z d zisław a  K leszczyńsK iego  
w w yk . Z esp : D ra m . R ozg ł. W il. 20,25 : 
K o n c e r t sy m fo n iczn y  z  W -w y. P o  k o n c e rc ie

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Dgłe.izenie.
K o m o rn i t '-ą d u  G ro d z k ie g o  w V/ ln ic , 

A n to n i SIT A R Z , z am iesz k  ły  w W ilnie, 
p rz ; ul. Sw. M ich a lsk ie j N r. 8, zg o d n ie  z 
a r t,  1030 U. P. C , o g ła sz a , iż w d n iu  7

9840. 1. A. „A ro n o w icz  Iz rae l"  w  B ras law iu ,  przy ul. Pił­
su d sk ie g o  212. sklep 'bakalejno -  g a la n te ry jn y .  Firma istnie je 
od 1928 roku. W łaścic iel  A ronow icz  Izrael” zam . tamz.e.

475 —  VI.

9841. I. A. „ B e j rak  JosieT* w  D unilow iczach ,  pow . P o s ta w -  
skiego, sklep b ak a le jn o  - g a la n te ry jn y  ty tu n io w y  i m a te r ja łó w  
piśmienr. y rh ,  oraz  książek. Firm a istnie je  od 19T-3 roku. W ła ś ­
ciciel B e jrak  Josiel, zam . tam że .  476 —  VI

5842. I. A. „B ejm  R ach e la "  w Kozianach, g. Bohińskiej,
p ow . B ras ław sk ieg o ,  he rbac ia rn ia  ze sp rz e d a ż ą  zakąsek .  Fir­
ma is tnie je  od 1928 roku  Właściciel  Bejm Rachela ,  zam . tam że .

**77 —  VI.

9843. 1. A. „Cinim er S o ra  R e jza"  w  Kozianach ,  gm . B o ­
hińskiej,  pow . B ras ław sk iego ,  he rbac ia rn ia .  W łaścic iel  Ciinmer 
Sora  - Rejza, zam . tam że .  478 —  VI.

_ 9844. I. A.  „C epelow ićz. P in c h u s"  w  D u n fo w ie ża c h ,  pow.
c z e rw c a  19Ż9 r., o  g o d z . li r e n o  *v W ilnie, ■ P o s ta w sk ie g o ,  sklep to w a r ó w  sk ó rzan y ch .  F irm a  istnie je od
przy  uK N iem ieck ie j N r. 5 o d b ę d z ie  się  1925 roku. W łaścic iel  Cepelowicz. P in ch u s , 'p .am .  tam że.

K o m u n ik a ty : p  A. T ., p o licy jn y , sp o rto w y  i sp rz e d a ż  z licy tac ji p u b lic z n e j m a ją tk u  ru -  479 —  VI.
in n e  o ra z  „S p ace r d e te k to ro w y  po  „‘E u ro -  c h o m e g u  Iz a a k a  i M a rja szy  Ś n ip isz sk ich , 9845. I. A C u k ierm an  M ow sza  - B e rk o "  w  P o s ta w a c h ,  p rzy  
p ie"  (R e tra n sm is ja  s ta cy j z ag ra n ic z n y ch  sk ła d a ją c e g o  s ię  z u m eb lo w a n ia  m ie sz k a -  ul. Zadz iew sk ie j  19, sklep g o to w e g o  ub ran ia  ludo w eg o .  Firma
p rzez  S a lo n  P h ilip sa  w W iln ie). nia, o sz a c o w a n e g o  i.a su m ę  z ło ty c h  2.354 istnieje od 1927 roku. Właściciel  C uk ierm an  M o w sza  - Berko

  n a  z a s p o k o je n ie  p re te n s ji  C a le la  S m ażo n a , zam . tam że .  480 —  VI.

Z a r z ą d  D o m u  H a n d lo w e g o  d la  e k s p lo a ta c j i  k i n e i r a t o g r .  
i K in o tc f& n y  ch a p a r a tó w  E d is o n a  w W ilnie z aw iad am ia  p p. 
u d z ia ło w có w , ż e  D o ro c z n e  W alne  Z g ro m a d z e n ie  o a b ę d z ie  
się  w dn iu  20 go c z e iw c a  1929 r o  g o c z  4 po  p o łu d n iu  w 

I lo k a lu  k in o te a tru  „H elio s*  w W ilnie przy ul. W ile ń sk ie j 38.
W ra z ie  n iep rz y b y c ia  q u o ru m  p o w tó rn e  z g ro m a d z e n ie  

I o d b ę d z ie  się  w ty m ż e  te rm in ie  o  g o d z . o w iecz . i b ęd z ie  
u w a ż a n e  za  p ra w o m o c n e  bez. w zg lęd u  n a  liczbę  o b e cn y c h  
u d z ia ło w có w .

H l f  B / 7
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UrodęD O K T O R

D . S I Ł O a W I B Z
c h o r . '*ren«fyczn«, 
jyliiiŁ, u t i tą d ó w  
aoczo m ry ch . o d  9 
—1, o d  5 -  8 w iecz. 

E D k tro te ra p ja ;  
(d ia te rm ja ) .

Kobieta-Lekarz

iir.
K O B IE C E , W E N E - 
R Y C óN E  NARZĄ­
D Ó W  M O C Z O M , 
c s  0 —2 t o d  4—6, 
u l. M ick iew icza  24, 

te l .  ?77.

^  l i e tn  s k o
■ ■ w m a j ą t k u ,  w ł a d n e j  
B l  m ie jsc o w o śc i, n a  b, 

apsBWPwcw d o g o d n y c h  w a r u n .
k a cn , z u w zg lęd i.ie  

k o b ie c ą  n !en i m o ż liw o śc i Dłat" 
k o n se rw u je , d | '-z e i n a jem cy . go* 

d o s k o n a h . o d ś w ie ż a ,  dzm y k o le ją  o d  W il; 
u su w a  b ra k i i s k a z y n a ' ,0(1 d w o r -
G a b m e t K o s m e ty k ica: . P ro d u k ty  na. 
L eczn icze j „C edib* D o w ie d z ie ć
J. H ry n ie w c z o w e i  . In flancka
T rw a łe  p rzy c iem n ian ie  ( f ^ ę f e y n ifle)._______
brw i. W ie ' a 1 8 - 9 ,  N O W Y  W IELKi 

g o d z . 10 19, w y b ó r w ię k sz y cn  i
w . Z. P- N r. 20. n in ie jszy ch  k a m ie ­

n ic  t r -c h o d o w y c h  
p o siad a  do  s p r z e ­

daży
D. H .-K . „ Z a ch ę ta*  
A u ck iew icza  i, 
tel- d-Q5 s t Z Z  O

D O K T O R

ł . a i K
choroby weneryczn-- 
ty iiF r  i « k ó rn c . W it 
• uf W ileń sk a  3, te -  _  
let _ 567. Przyjmujs «  
od 8 do 1 1 od i  io 8.

4 e O S A O Y  i
kcwH tffi«aa*iaraaji

Tarytanka
n a u cz y c ie l .a ru ty n c  w  je3je so sn o w y m  
w ana p o sz u k u je  k u n -  na  S1 - ho>
i ]-a to , - ul ■jW - s t .  L an d w aró w , u l .
ja k ó b a  6m . 3, o d  g. Z am k o w a , w illa N r 11 
!. do  2 . — i (L ach o w icza .)  O łs z e w -

DOKTÓR

B L U K f i l C i
C h o i° b v  w e n ery c z n e , 

syfilis i s k ó rn e .

Wielka 21. n w &
O d  9 —  1 i 3 -  7.
(T e le f. 9 2 1 X

h O K A h S  1  H e l ._ — j a s ta rm a f p en sjo n a t: 
„W iln ianka* . N a jlep -

Potrzebne
m ie sz k an ie  2 — 3 po - sm aczi a  i o b fita  W ia- 
k o jo w e  z k u c h n ią , u o m o ść : O rz e s z k o -
A d res w ad m . „ S ło -  w e l ^ m. 7 , g. 3  6.
w a - Z . - Z  

1*1 SHBK

s ło n e c z n e  
p o k o je  z 

w y g o d a m 1 d o  w y n a ­
jęc ia , ul. W ie lk a  Po 
h u la n k a  N r 19 2. - j

R Ó Ż U  3

P o S 7 . U k u | e  S  Q

m  5 - 6 p o k o i z w y g o d a ­
m i, n ie d a le k o  S ą u ó w .
O fe riy : M o n tw iłło w -
sk i 2 1 - 3 .  - j

tlajkorâ tsiei
lo k a ty  h ip o te c z n e  

z a ła tw ia  
D  H .-K . „ Z a ch ę ta*  
M ic k ie w icz a  1, 
te l. 9 -05 . — 0

i n a H i a a m H H n  m a w i a — a a  m w

[  L E T N IS K A  j  Z C i  U f f i j f

S ’

o ra z  G a b in e t K o sm e ­
ty czn y  u su w a  zm ar-1  
s z c ck i, p ieg i, w ągry , j
łu p ie ż , b ro d aw k i, k t.- . . ś w i a d e c t w o  s z k o l-
E ijki, w y p a d a n o  w ło -  L ł e t t U S k O  V  ne, m e try k ą  u ro -  
só w . M ,CK,ew ,cza 46. p e n s jo n a t  ^  | J  dzen ia i o ra Ł

k o le ją  1 i p ó ł. kim* k s ią ż k ę  w o js k o w ą . 
In fo rm ac je  g o d z . 5 -  6, r ° c z n ik 1897, w y sta - 

i Z a rz e c z e  lb- 17, _ 0  w io n ą  p iz e z  P . K . U .
G ró a e k  Jag-, na irm ę 
M ieczy sław a  C h u d z i-  
k ie w ic z a , unieważnia*

E U S K u S

(LS M u H U S n J
LetnisKa s ię .

. n  f U  n i c w o ż i i i a r n
i r a - D e n i J  .-ta  w n -a ją tk a c h  z ie m -z a g in io n y  i ńex  i le 
M A R Y A . sk ic h  w w o jew . W ileń- g ity m ac ję  N r 36 2 5 , 

0 2 iy A S H S >S lT O lS k t3  sk ie m  i N o w o g ró d -w y d a n e  n rz ez  W y d z . 
C h c ro b v  jam y  ustr.e j. sk ie m . in lo rm a c ie : P raw n y  U . S . B ., n a  
P lo m b o w a n .e  i u su w a  W ilno , J a g ie l lo ń sk a  8 im ię  B a rte li W ład y - 
n ie  z ęb ó w  o e z  b ó lu . ni. 12. Ja n k o w ic z , s ław a , s tu d e n ta  2 -g o  
P o rc e la n o w e  i z ło te  ^el. 5 60. 9 Z Z ~ 8 ro k u  p r a ^ a .  — 9
k o ro n y . S z tu c z n e  z ę ­
by. O ojsftow ym , u- 
r tę d n ik o m  i u czącym  
s ię  z n iż k a . O fia rn a  4 

. 5 . P rz y jm u je : od  
8— 1 i o d  . 7.

W ydz. Z d r. N r 3

r y b i u t i u i s t u i a  w ęd k i, ż y łk i j
szn u ry , h aczy k i i t .  p.I

l i
I I

S k le p  m a te r ja łó w  
p iśm ien n y cn  

W ILN O , ul. W ile ń sk a  32.
J. A r fc ln

8 2 6 1 -I,

W . BR1DG ES.

S O R f l f f l T O R
Mój gość słuchał leniwie, z pochy­

loną na bok głową, notując chwilami 
coś w notesie. Kilka razy przerywał mi 
króikiemi pytaniami, świadczącemi, iż 
doskonale orjentuje się w sytuacji.

Po skończeniu mego opowiadania, 
wstał przeszedł kilka razy po celi i za­
myślony sojrzał na sufit.

Czułem, że całą moją his tor ję uwa­
ża za kłamstwo, nie pozbawione dow­
cipu, ale zbyt naiwne aby można oyło 
na niem zbudować obronę. Zaglądał 
kilka razy d a  swoich notatek, wreszcie 
schował je do kieszeni.

—  Myślę, że pan rozumie, mister 
Barton, —  rzekł wolno, że jutro pań­
skie nazwisko będzie najbardziej gło- 
śne w całej Anglji?.

—  Niestety, zawsze trzeba ponosić 
konsekwencje własnych czynów! —  
powiedziałem z żalem.

—  Przeciwnie, —  zaprzeczył uś­
miechając się sucho, —  jeśli nadamy 
gazetom odpowiedni kierunek, rozgłos 
maże odegrać w sprawie wielce pożą­
dana rolę. Drukowanie pańskich „w spo 
mnien“ zapewni p'anu cały majątek. Ale 
myślałem o czem innem. Jutro wszyscy 
reporterzy zaczną szperać w pańskiej 
przeszłości, a pojutrze czytelnicy gazet 
będą znali doskonale wszystko, co pan 
robił w ciągu ostatnich czterech miesię 
cy, z takiemi szczegółami, że panu wło 
sy osiwieją.

Mówiąc to, przyglądał mi się badaw ­
cza, z pod nawpół opuszczonych po­
wiek.

Wzruszyłem ramionami.
—  Przeszłość moja wyda im się

W ydawca Sł^aaisław Mackiewtcz-

djablo nudna i szara, do ostatniego ty­
godnia życie moje było uosobieniem 
cnoty.

Adwokat milczał.
—  Jeśli pan mówił prawdę, nie gro­

zi panu, oczywiście wielkie niebezpie­
czeństwo. Przedewszystkiem świade­
ctwo tega  pańskiego Lohana, będzie 
stanowiło o wystarczającem alibi. Jed­
nak wątpię, czy uda się tę sprawę zatu­
szować i nie dopuścić do sądu. Histo- 
rja pańska brzmi zbyt nieprawdopodob 
nie aby sędzia śledczy mógł ją przyjąć.

—  No cóż, odrzekłem ponuro. —  
jeśli ma być sąd niech sobie będzie, 
nie mogę się sprzeciwiać temu.

Gordan kiwnął głową zachęcająco.
—  Ja tymczasem pójdę dowiedzieć 

się, jakie dane przeciwko panu zebra­
ła policja i dopiero wtedy będę mógł 
zdać sobie ja sn o  sprawę o tern, jakie 
są możliwości obrony. Mam nadzieję, 
że nie będzie przedstawiało trudności, 
wezwanie miss Solano lub pańskiego 
przyjaciela mr. Lohana?

—  Ależ nic łatwiejszego. Lohan 
mieszka w moim domu pod nadzorem

oolicji. Pewien jestem, 
że on dzis jeszcze odwiedzi mnie. Miss 
Solano mieszka u sir Henryka Traga- 
ttoka, ale nie chciałbym, żeby ana była 
w plątana w tą sprawę.

Adwokat nie zwrócił uwagi na ma 
je ostatnie słowa.

—  Jeśli Lohan przyjdzie, proszę go 
natychmiast skierować do mnie. Prze­
dewszystkiem musimy doprowadzić do 
zaaresztowania Guaresa i jego bandy. 
Następnie trzeba znaleźć Miltorda, jeśli 
on jeszcze żyje. Jeg a  zeznania byłyby 
dla nas bardzo ważne.

—  Boję się, że znaleźć go można 
jedynie na dnie Tamizy, jeśli wogóle to

Redattor

jest możliwe, —  odpowiedziałem.— Ca­
ła moja nadzieja jest w tern, że on po­
szedł na tamten świat w towarzystwie 
Da Costy.

Gordon wstał. Niby tunikę, zrzucił 
z siebie, nagle zmęczenie i lenistwo. 
Ciemne jego oczy pałały ogniem ener- 
gji stanowczości.

—  Zrobię wszystko co będzie w 
mej mocy. Jutro policja znów poprosi 
o odłożenie przesłuchania, a sądzę, że 
leży to i w  naszych interesach. W  taż- 
tlyin razie jutro decyduje się nasza gra. 
Czy mamy walczyć w okresie śledztwa 
czy przenieść całą walkę na teren sądu. 
Czy może mi pan dać adres przyjaciół 
w Argentynie, którzy mogliby stwier­
dzić pańską identyczność.

Dałem mu adresy kilku poważnych 
osób, które wiedziały o moim wyjeź- 
dzie do Anglji.

—  Dziś zadepeszuję d a  nich. P ro­
szę koniecznie przysłać do mnie Laha- 
na. Do miss Solano sam pójdę.

Wyszedł, pozostawiając mnie wła­
snym myślom. Wiedziałem, że obronę 
oddałem w pewne ręce. Niepokoiło 
mnie tylko to, że Gordon miał ochotę 
najwidoczniej wciągnąć Marję do pro­
cesu, jako świadka. Ale postanowiłem 
stanowczo zaprotestować i przeszko­
dzić temu. We Francji próba zamordo­
wania Prado nie byłaby potępiana, 
gdyż Francuzi rozumieją doskonale te­
go rodzaju uczucia, jakie powodowały 
dziewczyną. Ale tutaj, w Londynie.?, o 
zdaw*ałem sobie doskonale sprawę, ja­
ki krzyk uczynionoby, gdyby doszło do 
wiadomości publicznej, że Marja nale­
żała do szajki Guarasa. Chociaż Prado 
był łotrem, ale był jednocześnie Angli­
kiem, a Anglicy nie darow*a!iby nigdy 
cudzoziemce, że ośmieliła się podnieść

rękę na ich rodaka! Nie, gdyby to na­
wet miało odbić się fatalnie na mym 
losie, osoba Marji nie powinna być 
zarnieszańa do sprawy!

Bardzo byłem ciekawy, co pisano 
o mnie w gazetach. ZaDewne wszyscy 
reporterzy, niby groźne chmury obiega 
Ii miasto, opowiadając szczegóły z mo­
jej przeszłości, dodając do niej mnóst­
wo fantazji, szukając niebywałych przy 
gód, aby oślepić i obałamucić swych 
czytelników. Gdy policjant przyniósł 
mi posiłek, zapytałem, czy pozwolo- 
nem mi jest czytać gazety.

—  Nie wiem, —- odrzekł niepew 
nie, —  zapytam się. Jaką gazetę życzył 
by pan sobie?

—  Ach, proszę mi kupić wszystkie 
wyd'ania wieczorne. Nie codzień zda­
rza się taka przygoda, że się jest oskar 
żonym o morderstwo!

Pól godziny później, policjant wró­
cił z pliką gazet. Spojrzałem na pierw­
szą z nich, odrazu zrozumiałem że sło­
w a Gordona, dotyczące mojej sławy 
sprawdziły się już.

„Stuart Norseod zamordowany"
„Sobowtór zmarłego mi'ionera w 

więzieniu Scotland Yard".
„Kim jest John Barton?"
„Zagadkowy dramat w swiecie ary­

stokracji".
Pod tak obiecującym tytułem wi­

dniały trzy długie szpalty omawiające 
dzisiejsze śledztwo i opisujące byłsko- 
tliwą karjerę Norscotta - miljonera.

Co zaś dotyczy morderstwa, widać 
było,,‘i e  reporter wiedział o tern tyle 
s'amo, ca  ja czyli prawie nić. Dowie­
działem.1'śię jednak że ciało Norscotta 
znalez '0110 przed trzema dniami w po- 
k jach umeblowanych na jednem z 
przedmieści. Ubrany był w kostjum ma

rynarza. Śmierć była skutkiem rany, 
zadanej sztyletem. Przed śmiercią Nur- 
scott musiał stoczyć bój, gdyż pokój 
był z'alany krwią i ślady jej były na 
schodach p a  których uciekał morderca.

Gospodarz mieszkania, nie mógł 
nic powiedzieć, prócz tego, że poprzed­
niej nocy mieszkaniec tego pokoju przy 
jął jakiegoś gościa. Owej nocy, gdj zo­
stał on zamordowany, gospodarz nic 
nic słyszał, a gdyby nawet coś sły­
szał, nie zwróciłby uwagi, gdyż niema 
wieczoru, żeby w tego rodzaju przed­
siębiorstwie nie stoczono walki i bó­
jek.

Policja obejrzała dokumenty, zna­
lezione przy trupie i doszła do wnios­
ku, że był to  Stuart Norscott.

Komisarz policji nakazał tajemni­
cę, przy prowadzeniu śledztwa, które 
doprowadziło po trzech dniach do are_- 
sztowani’a mnie.

W  artykule wstępnym „Stars" na­
zywał fakt uwięzienia mnie: „zdarze­
niem przechodzącein wszelkie wyobra­
żenia ludzkie", a moją rolę w życiu Nar 
scotta: „zagadką, jakiej ar.i razu jesz­
cze nie spotkała w swrej działalności 
policja angielska".

„Praw da —  kończył dziennikarz,—  
bywa często bardziej nieprawdopodob­
na od najfantastyczniejszej baśni. Na­
wet Cherlok Holmes czułby się zakłepa 
tanym gdyby mu kazano rozstrzygnąć 
taK żawikłaną sprawę".

Pozostałe gazety poświęciły mi je­
szcze więcej miejsca, ale nigdzie nie 
było najmniejszej wzmianki o przesz­
łości Norscotta, a tylko jedno pismo, 
„Glob" wspominało, że byłem w ma­
jątku Maurycego, podając się za jego 
kuzyna. Wszyscy zgadzali się z tern. 
że morderstwo było „niebywałem zda­

rzeniem w n’aszych czasach", że 
„praw da jest często bardziej niezwyk­
ła, niż twór fanfazji", i t.p.

Chciałem wiedzieć, co czuje obec­
nie Marja, czytając to wszystko. Teraz  
wiedziała już od Billa całą historję i 
wiedziała, że przeze mnie śmierć mor­
dercy jej ojca nastąpifa o tydzień póź­
niej, niż to było w ich planach. Wie­
działem jednak, że ta  nie wpłynie na 
zmianę naszych stosunków: jeśli mi­
mo, że sądziła, iż jestem łgnacym Pra­
do, nie mogła zwyciężyć w sobie mi­
łości do mnie, tembardziej teraz n’asta- 
nie między nami prawda. Niepokoiłem 
się więc tylko o to, czy nic cierpi prze­
ze mnie i nie boi się o mój los. Billi 
naturalnie, postara się ją uspokoić, i 
wmówić, że mi nie grozi niebezpieczen 
stwo żadne. Ale ona znając moich wro­
gów: Maurycego i Sangatta nie bę­
dzie spokojna o mój los. Nie chciałem 
pisać do niej, gdyż list musiał przejść 
przez cenzurę policji. Nie chciałem wta 
jemniczać kogoś w me uczucia, a ró­
wnież postanowiłem, że nie należy jej 
osoby łączyć z moją sprawą, aby nie 
wezwano jej na świadka.

Właśnie rozmyślałem nad tein 
wszystkiem, gdy wszedł policjant, o- 
znajiniając przybycie Billa.

—  Zdaie mi się. że macie ze mną 
dużo kłopotu, —  zażartowałem, — po­
winienem był zjawić się tu z własnym 
lokajem, któryby wpuszczał i wypusz­
czał mych gości.

Policjant uśmiechnął się i za chwi­
lę wprowadził Billa.
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